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Sejfy banku coraz to pęcznieją...
Wczoraj bank .Hermis" —  najbar­

dziej solidna placówka komercyjna na­
szego  kraju, zorganizował konferencję 
prasową dla dziennikarzy piszących na 
tematy gospodarcze. G ospodarze na 
wstęp ie pokazali odnow ione wnętrze 
gmachu, pokazali sale do operacji banko­
wych , p rzedstaw ili k ierow ników  wy­
działów. Następnie odbyła się rzeczowa 
rozmowa o  pracy banku i całokształcie 
sytuacji gospodarczej kraju, perspekty­
wach rozwoju bankowości na Litwie.

Jak zaznaczyła przewodnicząca za­
rządu .Hermisu* Nadieżda Novickiene, za 
okres istnienia banku jego  podstawowy 
kapitał wzrósł 50-krotnie —  od  100 tys. do 
5 min 70 tys. litów. Obecnie planuje się go  
zwiększyć jeszcze sześciokrotnie.

.Hermis* posiada swe filie w  Kownie, 
Szawtach, Poniewieiu, Kłajpedzie, Drus- 
kfennikach, utrzymuje kontakty z  licznymi 
bankami świata. Od grudnia bank przys­
tąpił do .SWIFT’  —  do międzynarodowe­

go  systemu bankowych ̂ rozliczeń teleko­
munikacyjnych, co  znacznie przyśpieszy 
operacje rozliczeniowe, zapewni tajność 
wkładów i informacji. Prócz tego  jest to 
jedyna placówka, która rozpowszechnia 
międzynarodowe karty kredytowe.

Na pytanie dziennikarzy c o  do og­
romnych zysków banków komercyjnych i 
niestabilności lita w  końcu lata br.. zastęp­
ca przewodniczącej zarządu Steponas 
Vytautas Jurna powiedział, iż jest to mylne 
rozumienie sprawy —  banki też poniosły 
straty, bowiem zgromadzone pieniądze 
również straciły na wartości...

Ciekawiliśmy się również dywidenda­
mi. Powiedziano nam, że  ich wielkość bę­
dzie zależała od samych akcjonariuszy, 
ale w  roku ubiegłym były dość duże... Co 
więcej, bank za depozyty płaci 65 proc. 
odsetków, ale ma też wiele wydatków —■ 
kapitalnie remontuje obecną siedzibę...

Zygmunt WIRPSZA

„Politykierstwo mamy 
już poza sobą...”

Rozmowa z  Justlnasem Karosasem, prezesem frakcji 
DPPL w  Sejmie RL, wiceprzewodniczącym DPPL

—  Jak Pan, Jako lider najwię­
kszej, rządzącej frakcji DPPL oce­
nia odchodzący rok?

—  Powiedziałbym, że dla nas, 
jak i dla całej Litwy, nie był to rok 
łatwy. Trudności wynikały również 
stąd, że, jako parlamentarzyści, by­
liśmy nowicjuszami w pracy ustawo­
dawczej. Wiełu z  nas musiało rady­
kalnie zmienić styl życia i myślenia. 
Mimo tych trudności ten rok nie był 
całkiem pechowy. Zdaniem -frakcji 
DPPL, w życiu Litwy osiągnięto 
jedno, odczuwalne zwycięstwo. Mia­
nowicie to, że ludzie mogą spokojnie 
żyć. Może nie dlatego, że zmniej­
szyła się przestępczość, ale dlatego, 
że zaprzestano już skłócania mie­
szkańców. Dokładniej mówiąc, poli­
tyczne skłócenie nie jest dzisiaj 
częścią oficjalnej polityki. Jak wiado­
mo, w ciągu trzech lat było to, nieste­
ty, oficjalną polityką byłych władz. 
Teraz podczas spotkań z wyborcami 
przekonywujemy się, że mają zaled­
wie kilka pytań politycznych, zaś 
przeważająca większość —  to spra­
wy przyziemne, dotyczące emerytur, 
zwrotu ziemi itd. Sądzę, że polity­
kierstwo mamy już poza sobą. 
Pewne psychologiczne podłoże dla 
reform gospodarczych już zostało ut­
worzone. Pod tym względem cieszę 
się z minionego roku.

—  Ostatnio odczuwało się jed­
nak, że opozycja aktywnie chciała 
narzucić politykierstwo DPPL, 
szczególnie w dziedzinie polityki 
zagranicznej. Mam tu na myśli 
zwlekanie z  zawarciem traktatu 
między Litwą a Polską. Czy pozy­
cja nie popełnia błędu, kierując się 
„niedźwiedzią” przysługą polity­
cznych oponentów, którzy, być 
może, dążą do skompromitowania 
obecnych władz w oczach świata? 
Zwłaszcza, że  ostatnio podczas 
dyskusji w Sejmie o polityce zagra­
nicznej V. Landsbergls oskarżył 
DPPL o lo, że nie potrafi nawiązać 
z  Polską dobrosąsiedzkich sto­
sunków^

—  Dodam, że wiele próbuje się 
nam narzucić, po czym zapomina się

o tym. Przypomnę, że od razu po 
wyborach twierdzono, iż do władzy 
przyszli komuniści, więc Zachód 
odwróci się, nie będzie inwestował, 
nie nawiąże kontaktów, apelowano o 
ratunek Litwy. Jeśli chodzi o Polskę, 
to rzeczyw iśc ie  tak s ię  robi, 
całkowicie zapominając, że w ciągu 
tych trzech lat, gdy nie byliśmy u 
władzy —  a w opozycji, ten problem 
był mocno rozdmuchiwany. Posu­
nięto go w całkiem nieracjonalnym, 
upolitycznionym kierunku. Jest to ty­
powy wariant, który nazywam poli­
tyczną demagogią, czyli polityką, 
prowadzoną nie z myślą o interesach 
państwa, ale własnych. Są to znane 
nam chwyty opozycji, za których po­
mocą dąży się do podważenia pres­
tiżu państwa. W toku omawiania trak­
tatu z Polską koncentrowano uwagę 
nie na sednió sprawy, lecz poszuki­
wano ostrych sformułowań. To, oczy­
wiście, rani naród polski oraz część 
naszych obywateli. Sądzę, że teraz 
jesteśmy na etapie pertraktacji, kiedy 
nie zwracamy uwagi na formę, lecz 
zastanawiamy się nad treścią. Dwie 
zasadnicze sprawy leżą w interesach 
naszego państwa: nienaruszalność 
granic, niestosowanie agresji oraz 
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125 lat szpitala 
w Szumsku

Podwójne 
święto

Tak się szczęśliwie złożyło, że 
tuż w przededniu Nowego Roku 
mieszkańcy Szumska, okolicznych 
wsi otrzymali swoisty prezent: po 
trwającym blisko pół roku remon­
cie, został otwarty miejscowy szpi­
tal. :

W ydarzenie to  miało szcze­
gólną wymowę, zbiegło się bowiem 
z  125-leciem tej placówki leczni­
czej. Tak więc wzniesiony jeszcze ża 
rządów carskich jako „ziemskaja 
bolnica” szpital ten przez długie 
dziesięciolecia służył miejscowym 
mieszkańcom. Jednakże czas robił 
swoje i o to  z  górą przed rokiem 
zarówno przed personelem szpita­
la, jak i władzami rejonu powstał 
problem: co robić dalej? Burzyć 
szpital czy remontować? Katastro­
falny jego stan obrazowo przedsta­
wiła, wćwczas na łamach „K .W .” 
koleżanka redakcyjna Lucyna 
Dowdo w  reportażu pod,tytułem 
„D o m  um ierających starców” , 
p rzez co niewątpliw ie również 
przyczyniła się do przyśpieszenia 
podjęcia decyzji o  remoncie. I  oto 
teraz dzięki włożonemu wysiłkowi 
femontowców z prywatnej firmy 
Jakimavićiusów, ofiarodawców  
okolicznych spółek rolniczych, jak 
np. Miedniki, Mościszki, Mickuny, 
Szumsk, które pomogły dostarcze­
niem cementu, desek, innych mate­
riałów budowlanych, i oczywiście 
decyzji władz rejonowych, które 
w iększą część budżetu rejonu, 
przeznaczonego na służbę zdrowia, 
skierowali do Szumska, szpital, 
część zabudowań gospodarczych 
odzyskały drugą młodość. Gmach 
szpitalny od zewnątrz obmurowany 
cegłą świecił na tle zielonych sosen 
przypominając uzdrowisko.

Lekarka naczelna szpitala Da- 
nutć Daugirdienć, na której barki,

jako nowo mianowanej administra- 
torki, legł ciężar organizacji i na­
dzoru prac remontowych oraz Mi7 
rosław Aleksandrowicz, starosta 
miejscowej, gminy /, zadowoleniem 
pokazują gabinety lekarzy, pokój 
przyjęć chorych, sale szpitalne, po­
mieszczenia gospodarcze, które aż 
lśnią i jeszcze pachną świeżą farbą.

—  Nareszcie będziemy mieli 
ciepłą wodę, co znacznie tilatwi pracę 
personelu —  cieszy się pani doktor. 
—  A le choiych zaczniemy p rom o ­
wać dopiero w pierwszej dekadzie 
stycznia, gdyż zawiedli nas nieco hyd­
raulicy. M  uszą jeszcze usunąć usterki 
swej pracy— dodaje.

Na otwarcie szpitala i jego 125- 
lccie zebrało się sporo gości: mię­
dzy innymi przewodniczący Rady 
Samorządu i zarządzający rejonem 
Andrzej Silko i Leonidas Burokas, 
pracownicy rejonowego działu och- 

' rony zdrowia z  kierowniczką Vidą 
/.virhlicnć, przedstawiciele „Czer­
wonego Krzyża” , który pełni funk­
cję centralnego szpitala rejonu wi­
leńskiego; Bronisława Siwicka i 
Juozas Butkus. Mile widziani byli 
również rcmontowcy, kierownicy, 
przedstawiciele spółek rolniczych, 
które przyczyniły się do „wcielenia 
w szpital drugiej młodości” . Licznie 
stawił się też zespół lekarzy, pielęg­
niarek, salowych zarówno z szum- 
skiego szpitala jak i przychodni w 
Adamczukach, które stanowią 
jedną całość. Przybyli też miesz­

kańcy Szurnskaiprzcdc wszystkim 
ludzie w starszym .wieku, którzy 
szczególnie ixlczuW8jąri potrzebę i 
cenią, możliwość leczenia się na 
miejscu, bez wyjazdów, bez tlluż- 

.szega rozstawania się zfrodżinną 
wsią.
g . Uroczystość rozpoczęta się 
Mszą świętą, którą w szpitalnej 
świetlicy odprawił ksiądz parani 
Szumskiej Dariusz Stańczyk. Zgro­
madzeni m odlili's ię w intencji 
wszystkich, którzy przyczynili się do 
renowacji szpitala, którzy będą le­
czyć i leczyć się, oraz tych, którzy 
odeszli na zawsze.

By|y też. pozdrowienia i jubi­
leuszowe gratulację od przedstawi­
cieli rcjonii, gminy, gości z „Czer­
wonego Kr/yża” ,spółek rolniczych.

I chociaż sżpilalwSzumsku ma 
tylko 25 miejsc, co jest przys­
łowiową kroplą w morzu potrzeb w 
dziedzinie ochrony zdrowia w rejo­
nie wileńskim (a nawet w gminie 
kowalczuckiej) sam fakt zachowa­
nia go, jest godny odnotowania.

D anuta  DANOW SKA 
Rejon wileński

NA ZD JĘC IACH : Szumski 
szpital w nowej szacie; personel 
przychodni i szpitala gotów jest do 
niesienia pomocy mieszkańcom 
gminy kowalczuckiej oniz okolicz­
nych wsi.

Fot. 1*. Ważniewicz
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Minister finansów zadowolony z wyników roku
Rokiem lala- nazwał kończący się rok 1993 minister finansów Łotwy Uldis 

f i l kl6rv 28 grudnia w Rydze przeprowadził konferencją prasową, pośwtęconą 
wynikom jego pracy w minis.entwie i planom n. prcyszłośd Drugtm ważnym 
wydaniem  była stabilizacja gospodarki. W  1994 |  powiedział minister do 
^podarki narodowej Łotwy za inwestuje się około 110 min dolarów a .na jw e j 
uwaci poświęci się rozwojowi przedsiębiorczości prywatnej, drobnej t średmęj.

Wśród sukcesów minister wymienił również stosunkowo mćznacznywzrost 
inflacji. Stanowił on 8,4 proc. Na początku przyszłego roku, jego zdaniem, inflacja 

s ięzrfin ie jszyr ‘

Urzędnicy będą się uczyć
Łotewscy urzędnicy wkrótce zajmą miejsca w audytoriach. Ich przygotowanie 

zawodowe praewidziane jest w programie reformy służby państwowej. Po zajęciach 
w szkole dla administracji odbędzie się weiyfikacja, czy pracownicy odpowiadają 

zajmowanym stanowiskom. - ._ - ■
W roku przyszłym atestację przejdzie 11 tys. osób, a ogółem będzie się uczyć 

26 tysięcy pracowników administracji państwowej. Wymagać to będzie znacznych 
środków, ale zdaniem rządu, przyczyni się do poprawy skuteczności struktur

zarządzania. . _
Powinna ulec zmianie opinia, że uraędnik to człowiek, który potraB tylko 

przekładać papiery z jednego końca biurka na drugi” -  powiedział wicepremier 

Łotwy Maris Gailis.

Rząd Estonii przystał na 
propozycję Rosji w sprawie terminu 

wycofania wojsk
Rząd Estonii w zasadzie zgodził się z zaproponowanym przez Rosję terminem 

wycofania wojsk z Estonii do 31 sierpnia 1994 r., powiedział we wtorek na konfe­
rencji prasowej szef rządu Estonii Mark Laar.

Zaznaczył on, że wszystko zależy od harmonogramu, w którym wskazany jest 
ten termin. Zdaniem Laara, państwa obce aprobują żądanie, aby Rosja zgłosiła 
harmonogram wycofania wojsk z Estonii i Łotwy. Zaznaczył on, że w harmonog­
ramie bardzo konkretnie ma być przewidziane jak najszybsze wycofanie oddziałów 
szturmowych i ewakuowanie magazynów.

J.ak oświadczył on, realne jest zakończenie demilitaiyzacji do 31 sierpnia 
przyszłego roku również miasta Paldisk, gdzie się znajdował reaktor jądrowy 
centrum szkoleniowego rosyjskiej marynarki wojennej. Do reaktora doprowadzo­
no kolej, którą z Rosji sprowadza się materiały i urządzenia do jego demontażu, a 
następnie zostaną wywiezione z terytorium Estonii resztki paliwa jądrowego.

Powstanie elektroniczny system 

bezpieczeństwa granic morskich 
i lądowych Estonii

Elektroniczny system bezpieczeństwa granic morskich i lądowych zapewni 
niezawodną ochronę granic państwowych Estonii —  poinformował premier Esto­
nii Mark Laar. •

Na wtorkowej konferencji prasowej zaznaczył on, że propozycje utworzenia 
takiego systemu nadeszły już ze Szwecji, Włoch, Francji i Izraela. Grupa robocza, 
odpowiedzialna za wszystkie systemy bezpieczeństwa państwowego, otrzymała 
wskazówkę, aby do 15 stycznia wybrać z propozycji krajów obcych najbardziej 
odpowiednie. Zdaniem premiera, baza materiałowo-techniczna estońskiej służby 
pogranicza wkrótce się poprawi. Laar wyraził również nadzieję, że na południowym 
pograniczu z Łotwą Estonia w przyszłości nie będzie potrzebowała systemu bez­
pieczeństwa niezbędnego na granicy wschodniej z Rosją.

Z DONIESIEN PAP, ELTA

USA

Administracja Clintona zamierza 
wspierać integrację na lądzie 

amerykańskim

Senator USA Ghristopher Deud 
potwierdził zamiar administracji Billa 
Clintona poparcia procesów integra­
cyjnych ńa całym lądzie amerykańskim. 
Już blisko 20 lat reprezentuje on w Se­
nacie Partię Demokratyczną USA. Se­
nator spotkał się z prezydentem Argen­
tyny Carlosem Menemem. Zdaniem 
senatora procesy te ugruntowane zos-

BUŁGARIA

tały w zawartym i niedawno ratyfikowa­
nym porozumieniu w sprawie wolnej 
strefy handlowej (ropa naftowa) w 
Ameryce Północnej. Strefę tę tworzą 
USA, Kanada i Meksyk.

Inne kraje, jak oświadczył senator, 
mogą się przyłączyć dó tego porozu­
mienia. Wkrótce mogą podpisać je 
Chile i Argentyna.

W. Żyrinowski ma opuścić Bułgarię

Minister spraw wewnętrznych 
Bułgarii Wiktor Michajłow we wtorek 
wieczorem poinformował, że postano­
wiono pozbawić lidera RPLD  
Władimira Żyrinowskiego prawa po­
bytu w tym kraju. W. Żyrinowski został 
uprzedzony, że w ciągu najbliższych 24 
godzin ma opuścić terytorium Bułgarii.

W rozpowszechnionym tu komu-, 
nikacie centrum prasowego MSZ; 
Bułgarii krok ten umotywowany został 
tym, że lider RPLD podczas swej pry­
watnej wizyty „obraliiwie potrakto­
wał" przywódcę państwa bułgarskiego, 
swymi oświadczeniami ingerował w: 
sprawy wewnętrzne kraju i stworzył re­
alne przesłanki pogorszenia się sto­

sunków z sąsiednimi państwami. Przy­
pominamy, że w sobotę po przybyciu 
do Sofii W. Żyrinowski wezwał do 
zmiany Żelu Żelewa na stanowisku 
prezydenta oraz rozszerzenia teryto­
rium Bułgarii kosztem Macedonii.*^

Na wtorkowej konferencji praso­
wej lider RPLD oświadczył, że w środę 
w pierwszej połowie dnia zamierza 
udać się do Berlina.

Skandalem zakończyła się próba 
W. Żyrinowskiego złożenia wieńca na 
grobie nieznanego żołnierza w Sofii. 
Między poszczególnymi lokalnymi 
wielbicielami lidera RPLD i jego wro­
gami doszło do potyczki. Jej uczest­
ników uśmierzyła sofijska/poiicja. ,

Nowiny z  WNP

Długi partii dla
Ostankina 

Blisko 45 min rubli stanowi 
dług, którego jak na razie nie 
spłaciła studiu telewizyjnemu Os- 
tankino „Rezonans”  Rosyjska Par­
tia Liberalno-Demokratycznaj za 
to, że korzystała z jego usług w  ce­
lach agitacji wyborczej. W śród 
innych dłużników są —  Demokra­
tyczna Partia Rosji (około 50 min 
rb.), Rosyjski Ruch Reform  D e­
mokratycznych (ponad 35 min rb.), 
Rosyjska Partia Jedności i Zgody 
(około 30 min rb.). Poinformowa­
no, że Wybór Rosji i Kobiety Rosji 
całkowicie opłaciły rachunki wysta­
wione przez to studio.

W  Moskwie drożeje
komunikacja miejska 

Od 1 stycznia przyszłego roku 
w Moskwie drożeje komunikacja 
miejska. M er stolicy Rosji Jurij 
Łużkow we wtorek podpisał odpo­
wiednie zarządzenie. Jednorazowy 
bilet na przejazd metrem będzie 
kosztował 50 rubli, bilet na auto-, 
bus, trolejbus i tramwaj —  po 40 
rubli. Odpowiednio drożeją też bi­
lety miesięcznej

Ukraina nie podpisała 
umowy wojskowej 

Minister obrony Ukrainy nie 
należy do Rady Ministrów Obrony 
W N P — nie uczestniczy w  jej posie­
dzeniach i dlatego w  Aszchabadzie 
n ie podpisał żadnego z  doku­

mentów, które Wspólnota uchwa­
liła w sferze kontaktów wojsko­
w ych . P o d cza s  k o n fe re n c ji 
prasowej dla dziennikarzy uk­
ra iń sk ich  i za g ra n ic zn ych  
oświadczył to wiceminister obrony 
Ukrainy generał-pułkownik Iwan 
Biżan.

W iele nieporozumień dotych­
czas budzi problem broni nuklear­
nej —  zaznaczył generał. R az jesz­
cze podkreślił on, że Ukraina nie 
rezygnuje ze swego przyszłego sta­
tusu państwa nicnuklearnego, ale 
przede wszystkim ma być zapew­
nione jej bezpieczeństwo, przydzie­
lone niezbędne środki i kompensa­
ty. Jak na ra z ie , o d n o to w a ł 
wiceminister, żaden z  tych prob­
lemów nie został rozwiązany.

Ukraińcy zajęli biura 
Floty Czarnomorskiej 

Kilku piechurów marynarki uk­
raińskiej uzbrojonych w automaty 
ia jg ło  dwa biura Floty Czarno­
morskiej —  poinformował we wto­
rek z  Sewastopola dyżurny oficer.

Oficer ten poinformował tele­
fonicznie, że Ukraińcy zajęli po­
mieszczenia, stanowiące własność 
jednostek inżynierii wojskowej w 
Odessie i Iztnaile i nikomu nie poz­
wolili wejść.

Oficer powiedział, że nie była to 
pierwsza taka akcja. „Chcą tylko 
pokazać, kto tu jest gospodarzem”  

powiedział i dodał, że obeszło się 
bez strzelaniny.

M iędzy Ukrainą a Rosją od 
dawna już toczy się spór do kogo 
ma należeć Flota Czarnomorska i 
jej 300 łodzi. Ukraińcom wydaje się 
nie do przyjęcia decyzja prezydenta 
Leonida Krawczuka sprzedania 
Rosji -'części floty ukraińskiej, aby 
zwrócić dług.

Ugrupowanie „Kobiety Rosji” utworzone 
zostało wiosną tego roku, przez kobiety 

różnych zawodów —  od intelektualistek i 
urzędniczek po oficerów w spódnicach Floty 
Czarnomorskiej

ROSYJSKIE KOBIETY 
CHCĄ DO POLITYKI

Przez ponad siedem dziesięcioleci 
sowieckiej władzy kobiety w ramach 
tzw. równouprawnienia- wykonywały 
najcięższe, najczarniejsze zawody —  
prowadziły autobusy i tramwaje, sprzą­
tały śnieg, lały beton na budowach. Nie 
przestały tego robić i obecnie, w refor­
mującej się Rosji, ale coraz częściej 
przeciw temu protestują. Przede 
wszystkim zaś przeciwko odsuwaniu 
kobiet od udziału wpolityce całkowicie 
niemal zdominowanej przez mężczyzn. 
Dawniej sowieckie władze rezerwowały 
dla kobiet pewną liczbę miejsc, stwa­
rzając pozory udziału kobiet we 
władzach przedstawicielskich na zasa­
dzie: „i górnicy, i hutnicy” . Jednak zda­
niem działaczek „Kobiet Rosji” obecny 
większościowy system wyborczy działa 
na niekorzyść małych ugrupowań. Nie­
wiele brakowało, by reprezentacja ko- 

, bict w ogóle się nie znalazła we 
władzach przedstawicielskich. Na 
szczęście kobiety okazały się bardziej 
zdyscyplinowane niż mężczyźni i maso­
wo poparły kandydatki tego ugrupowa­
nia.

Ugrupowanie „Kobiety Rosji” ut­
worzone zostało niedawno, wiosną 
tego roku, przez kobiety różnych za­
wodów —■ od intelektualistek i urzęd­
niczek po oficerów w spódnicach Floty 
Czarnomorskiej. Pod tym szyldem oraz 
pod hasłami: „Domagamy się demok­
racji dla wszystkich! ” i „Nie ma demok­
racji bez udziału kobiet!”, wystartowały 
w wyborach 12 grudnia zdobywając 36 
miejsc w 450-osobowej izbie niższej 
parlamentu.

Dotyczy tojednak izby niższej par­
lamentu, czyli Dumy Państwowej. Na­
tomiast jeśli chodzi o izbę wyższą, Radę 
Federacji (178 członków), to stanowi 
ona — jak twierdzi Jekatierina Lacho­
wa —  czysto męski klub. „Z  tej strony 
kobiety nie mogą oczekiwać zrozumie­
nia, a na zmianę męskiej psychiki po­
trzeba czasu”.

Początkowo nikt kandydatkom 
tego najmniejszego bloku wyborczego 
nie wróżył wielkiego powodzenia. 
Zresztą kobiety, choć dzielnie stawały 
do kampanii, nie ukrywały obaw co do 
możliwości zdobycia wystarczającej do 
przekroczenia 5-procentowego progu 
wyborczego liczby głosów. Zwłaszcza, 
że wiele z nich o uznanej pozycji 
społecznej, m.in. ze świata filmu czy 
telewizji, wolało występować w bar­
wach bardziej znanych bloków wybor­
czych.

Skarżyła się na to czołowa 
działaczka bloku „Kobiety Rosji ".wyb­

rana z jego listy do nowego parlamentu, 
Lachowa. „Jeśli przyj rtęć się progra­
mom i listom kandydatów wszystkich 
innych bloków wyborcach, to nietrud­
no zauważyć, że .obecność kobiet jest 
wykorzystywana w celu przyciągnięcia 
wyborców” —  powiedziała w wywia­
dzie dla jednej z moskiewskich gazet.

Faktem jest, że dążenie rosyjskich 
kobiet do zaznaczenia swojej obec­
ności w polityce często spotyfca się w 
Rosji ze strony męskiej połowy z wyra­
zami pogardy, a w najlepszym wypadku 
zbywane jest żartami. Dobrze to ilust­
ruje przytoczona przez korespondent­
kę Agencji Reutera w Moskwie wypo­
wiedź przywódcy Partii Agrarnej. 
Poproszony na spotkaniu z wyborcami, 
aby wymienił swoich najgroźniejszych 
rywali, odparł, śmiejąc się —  „Kobiety 
Rosji” . Przypuszczalnie miał to być 
pyszny dowcip. A le rzeczywistość 
spłatała mu niezwykły kawał. Blok ko­
biety wyprzedził bowiem „agra rysiów” 
o całą długość, zdobywając o 0,7 proc. 
głosów więcej i spychając ich na piąte 
miejsce.

Rosjanie z wielu powodów (to 
temat na osobny tekst) nie są przyzwy­
czajeni do sytuacji, w której kobiety 
zajmują wysokie stanowiska *w 
państwie. W  istocie, wbrew uprawianej ■ 
przez dziesiątki lat propagandzie o 
równouprawnieniu, kobiety zostały ’ 
zepchnięte do roli obywateli drugiej * 
klasy. W  większości przedwcześnie po­
starzałe, po godzinach pracy idą na nas- ‘ 
tępną „szychtę”. Do nie kończących się 
kolejek, celem zdobycia czegoś do je­
dzenia, by po powrocie do domu zaj- J 
mować się dziećmi, rodziną (rzeczywis- | 
tość dobrze do niedawna znana 
również polskim kobietom).

Świadomość tego stanu rzeczy i J  
niezgoda kobiet na jego dalsze trwanie -ą 
—  oto co, zdaniem liderek „Kobiet 
Rosji”, złożyło się na przekraczający j  
najśmielsze oczekiwania sukces. Poza S 
tym kobiety są rozczarowane polityka- 
mi. „Mężczyźni politycy popełnili zbyt 
dużo błędów. Całkowicie usunęli nas 
na margines i kobiety przestały im 
ufać” —  wyjaśniała potrzebę kobiecej 
reprezentacji w parlamencie Alewtina |■- 
Fiedułowa, obok Lachowej czołowa re- || 
prezentantka kobiecego ugrupowania.  ̂
„Chcemy mieć pewność, że bez nasze-S 
go udziału i wbrew naszym interesom .W 
nie zostaną uchwalone żadne usta\wyT 
żadne normy prawne”.

„Rzeczpospolite^.
20 grudnia 1993 .̂
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W  Kaliningradzie —  konsulat litewski
Na-początku' stycznia w Kaliningradzie zostanie otwarty konsulat litewski. 

Obecnie podczas po byt u-tu wicekonsula R L  Raimondasa Śyvisa trwają rozmowy 
na temat lokalu dla placówki dyplomatycznej.

Kaliningrad zamierza otworzyć w Wilnie przedstawicielstwo handlowe, zaś 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu Litwy —  odpowiednią placówkę w Kalinin­
gradzie.

Przemysł pójdzie w górę?
W ubiegłym roku przedsiębiorstwa i mieszkańcy Litwy w usługach zużyli 9,84 

mld kWh energii elektrycznej, natomiast w roku bieżącym —  o 25 proc. mniej. W  
porównaniu z rokiem 1992, na początku roku 1993 przedsiębiorstwa przemysłowe 
zużyły.60 proc. energii elektrycznej, w październiku —  85 proc., w listopadzie —  ̂
99 proc. Spodziewane jest, że w grudniu br. w porównaniu do grudnia 1992 r. 
poziom ten przekroczy 90 proc.

Jest to znak,ie przemysł Litwy przestaje zmniejszać obroty i osiągnie poziom 
sprzed roku —  takiego zdania jest główny inżynier Państwowego Systemu Ener­
getycznego V. Paśkevićius.

Choroby zawodowe straszą
W  kraju około 150 tys. ludzi pracuje w sferze produkcji niezgodnej z normami 

higieny. Co druga osoba pracuje w strefie wpływu szkodliwych dla zdrowia czyn­
ników fizycznych (intensywny hałas, wibracja, nieodpowiedni mikroklimat pro­
dukcyjny), co trzecia —  ma do czynienia z substancjami trującymi i rakotwórczymi.

Z  powodu pogorszenia się stanu zdrowia corocznie nic pracuje 8 proc. zdolnej 
do pracy ludności, przybywa inwalidów.

Zastrzelono dyrektora hotelu
W Wilnie w windzie domu przy ul. Żirmuną około godz. 19.00 zastrzelony 

został dyrektor hotelu „Skrydis” przedsiębiorstwa państwowego „ Vilniaus Aero- 
uostas”  B. Dowbysz.

O zwykłej porze powracał z pracy do domu, windą wjeżdżał na piąte piętro, 
gdzie mieszkał. Jego zwłoki z raną postrzałową głowy znaleziono w windzie, która 
się zatrzymała na dziewiątym piętrze.

Wiadomo, że B. Dowbysz zamierzał tego dnia coś kupić i mógł mieć przy sobie 
2-3 tysiące USD (przy nim waluty nie znaleziono), że miał do czynienia z 
jeżdżącymi za granicę handlarzami.

Najpopularniejsi politycy,- 
najważniejsze wydarzenia

Na Litwie za najpopularniejszego polityka uznany został prezydent Algirdas 
Brazauskas. Na drugim miejscu uplasował się lider Związku Ojczyzny (Litewscy- 
Konserwatyści) Vytautas Landsbergis, na trzecim —  zastępca przewodniczącego 
Sejmu Egidijus Bićkauskas.

Za najważniejsze wydarzenie na Litwie respondenci uznali wizytę Jana Pawła 
II, wycofanie wojsk Rosji i wprowadzenie waluty narodowej —  lila. Ankietowanie 
przeprowadził ośrodek badania opinii publicznej VALMORUS.

Eksperci z USA dla rolników Litwy
Amerykańscy specjaliści ze stanu Wisconśin konsultują rolników rejonów 

joniskiego, telszewskiego, szawelskicgo i innych. Na Litwie jest już ponad 100 
tysięcy rolników prowadzących indywidualne gospodarstwa. Średnia wielkość gos­
podarstwa wynosi obecnie 8,5 ha.

Medale na rocznicę założenia Wilna
Galeria Medali oraz stołeczny wydział kultury ogłosiły konkurs na zaprojek­

towanie medali poświęconych 670-lcciu Wilna. Mogli w nim uczestniczyć meda- 
lierzy, którzy w latach 1992-1993 tworzyli swe dzieła uwieczniające starą architek­
turę grodu, znamienne wydarzenia, portrety znanych ludzi związanych z miastem.

Na konkurs swoje prace przedstawiło 11 autorów. Pierwszą nagrodę w wyso­
kości 500 litów przyznano Petrasowi Gintalasowi, dwie kolejne — Antanasowi 
Albutasowi i Juozasowi Kalinauskasowi.

Ślisko na ulicach, ślisko na rynku...
Na ulicach w tym miesiącu bardzo ślisko. Niestety, służby miejskie nic śpieszą 

posypywać piaskiem. Jedynie w Wilnie 30-40 osób z różnymi urazami ciała co­
dziennie zwraca się o pomoc do punktu urazowego Szpitala Uniwersyteckiego.

. Tragicznie przedstawia się sytuacja na Rynku Kalwaryjskim. Błoto pomiędzy 
straganami zamarzło i ludziska padają ,jak muchy” . Niestety, zarząd rynku nic 
domyślił się wydać decyzji, aby posypać trochę piasku...

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i inf. własnych przygotował Józef SZO STAK O W SK I

O  l i c i e ,  b u d ż e c i e  i w ł a d z y
W ILNO (ELTA ). „Powiązanie 

lila z twardą walutą jest nieodzowne, 
gwarantowałoby to bowiem wiarygod­
ność lita”, powiedział na konferencji 
prasowej 29 grudnia w gmachu Sejmu 
profesor Kazimiera* Anatanavićius.

• Przypomniał on, że jeszcze w 1991 roku 
opracował projekt powiązania lila z 
marką niemiecką. Propozycji najbar- 

' dziej sprzeciwili się konsultanci Banku 
Litewskiego z Ameryki i właśnie to, 
zdaniem K. Anlanavi£iusa, zadecydo­
wało o wyborze Komitetu Lila.

„Dzisiejszą stabilność lila warun- 
r kuje to, że nie drukuje się litów więcej 

niż potrzeba (według zaleceń Między- 
, narodowego Funduszu Walutowego w 
ł obiegu na Litwie powinnó być 1 mld 
h 250 min litów), a oferta waluty jest

duża" —  mówił K. Antanavićius. Jego 
zdaniem, udałoby się utrzymać tę sta­
bilność, gdyby również nadal w obiegu 
zmniejszono ilość litów i kupowano 
więcej waluty wymienialnej* \

- Mówiąc o budżecie państwa na 
1994 rok, prof. K. Antanavićius powicv 
dział, że „dobrej władzy nie bywa** i 
potwierdziły lo wyniki głosowania nad 
budżetem. Posłowie na Sejm głosowali 
przeciwko zmniejszeniu wydaików ad­
ministracyjnych i największą część wy­
datków budżetu W wysokości 300 min. 
litów przeznaczono na administrację 
państwową. Nie poparto wniosku K. 
Antanavićiusa, aby koszta administra­
cyjne rosły w takim samym stopniu, jak 
ogólne wydatki budżetu.

NASZE
w yw iad y  Życzę bogatych klientów

Rozm ow a z dyrektorem  Ii- 
tew sko-izraelsk iego  przedsię­
b io rstw a  „J u m cx " K ęstasem  
K LI Z AS KM

—  M am y w ic ie  wspólnych 
przedsiębiorstw z Rosją, N iem ­
cami, Polską, ale z tak odległym 
Izraelem  —  to dość interesujące. 
Kiedy powstało wasze przedsię­
biorstwo i czym się zajmuje? 
jj —  Mam kolegę w Izraelu. Pod­
czas pewnego spotkania zapropo­
nowałem mu współpracę. Obaj 
wówczas jeszcze nie bardzo wie­
dzieliśmy, co to ma być, ale sama 
idea przypadła nam do gustu. Po 
odpowiednich przygotowaniach, 
w io sn ą  1992 roku pow sta ło  
wspólne litcwsko-izraclskic przed­
s ię b io rs tw o . S pó łka  akcyjna 
„Jumex” . Zajmujemy się głównie 
handlem. Mamy swoje przedstawi­
cielstwa w  kilku państwach. Są to 
szwajcarska firma „Zyliss” , belgij­
ska firma „Nova” , izraelska „Rosę 
ot Galilee” , niemiecka „La  I Ji)gc- 
rio”  oraz belgijska „Paris mcmo- 

ries” . Handlujemy elektrycznymi 
przyborami kuchennymi, sprzętem 
bytowym, naczyniem, kosmetyka­
mi, słodyczami i czekoladą. Podsta­
wowy rynek zbyt u to kraje bałtyckie 
i Rosja.

—  Co ttważsi pan za największe 
osiągnięcie tego roku?

—  Chyba to, że zyskaliśmy zau­
fanie swoich partnerów. Dzięki 
temu rozliczamy się v, firmami 
zwykle po zbycie towarów. A  to w 
biznesie wielki plus.

— Co utrudnia pracę?
—  Pr/cde wszystkim brak rze­

telnej informacji co do podatków, 
spraw celnych itp. Jest jeszcze 
jedno. Wiele państw i spółek chcą ż 
nami handlować, ale klienci są częs­
to niewypłacalni. A  więc, ogólny 
klopotP| to nasza nędza.

—  Jakie popełniliście minio­

nego roku błędy, czy były większe 
porażki?

—  W  zasadzie nic z  tych r/ec/y. 
Owszem, były i błędy, i niepowo­

dzenia, nie miały one jednak więk­
szego wpływu na cały inieres. 
Wszystko udało się w irybie robo­
czym odrcgulować.

—  Czego życzyłby pan sobie i 
firmie w Nowym 1994 Roku?

—  Chyba na jbardzie j ży­
czyłbym bogatych klientów.

.—  Dziękuję za rozmowę i 
przyłączam się do życzeń.

Julitta TRYK 
Fot Algimantas Brazaitis

Replika

Opinie ze znakiem 
zapytania

Stały felieton (? ) p. Jana Sien­
kiewicza na łamach „Magazynu W i­
leńskiego" —  „Opinie -ze znakiem 
prywatnym ” służy, jak  się do­
myślam, rozładowaniu frustracji 
tego niedawnego działacza.

Jak wiadomo, rozładowywaniu 
frustracji towarzyszy agresja. Kto 
ma cierpliwość i czyta owe „Opinie 
ze znakiem prywatnym” 4— ten bez 
trudu dostrzeże właśnie skrajny nie­
mal już przypadek mechanizmu 
frustracji -^  agresji. Jeszcze nigdy 
nie zdobył się Autor Stałego felieto­
nu „Magazynu Wileńskiego" na po­
stawienie jakiegoś problemu, nic 
udało mu się, mimo stałego dostępu 
do łamów własnego czasopisma, 
sformułować jakiś program pozy­
tywnego działania. Rzuca się po 
kolei na wszystkich, k^sa, szarpie, 
pluje... Nie przepuścił dotąd niko­
go. „Rozprawiał” się w swym felie­
tonie z wieloma. W jednym lekście 
szarpał prezesa M incewicza, w 
innym tarmosił posła Maciejkiańca, 
w-jeszcze innym opluł ambasadora 
RP, również innie dostało pary razy. 
Poziom frustracji podnosił się jed­
nak ustawicznie (leż objaw typowy)

i. w ostatniej „Opinii ze znakiem pły­
walnym” pl. „Śmieszny lemat" („Ma­
gazyn Wileński", 1993, nr 22) p. Jan 
Sienkiewicz rzucił się na wszystkich 
razem.

Napisał więc, że śmieszy go czy­
tanie „prasowych polemik naszych 
pretendentów do miana ojca naro­
du:”  —  i- tu wyrzucił z siebie pod 
adresem działaczy polskich na Lit­
wie, przypominając im przeszłość: 
„Były aktywny działacz komsomols- 
ki pracowicie kopie byłego funkcjo­
nariusza partyjnego, a len nie po­
zostaje mu dłużny. Komunista z 
trzydziestoletnim stażem wskoczył 
do szeregów chadeckich i z pianą na 
ustach przeklina komunę i postko­
munę. Socjaldemokrata uzurpuje, 
sobie prawo..." W .środowisku pol­
skim wiadomo o kogo chodzi.

A  może by tak do k:ompletu-do- 
pisać jakąś etykietkę Z przeszłości 
również Autorowi „Opinii ze zna­
kiem prywatnym"? Czyżby p. Jan 
Sienkiewicz —  ten jedyny sprawied- 

• Iiwy na tym Ile—  zapomniał już o 
swojej przeszłości?

Kto. upoważnił nazywać wszyst­
kich działaczy polskich różnych

orientacji na I .ilwie „hand.i", której nic 
. da się wypędzić tylko dlatego, bo nas­
tępni męjgą być jeszcze gorsi?

A  może lak warto zacząć od sie­
bie? Czy może p. Jan Sienkiewicz 
zapomniał już, że sam był członkicai 
KPZR. że sam kierował działem agi­
tacji i propagandy organu KC KP 
Lilwy „Czerwonego Sztandaru”? 
/.resztą wiedzą o lym wszyscy i nie 
potrzeb a  tegu specjalnie przypoini- 
nać. Znane są inne fakiy z

■ przeszłości p. J.‘Sienkiewicza, ale o 
nich sam wie-najlepiej.

Kadziłbym szczerze p. J. Sien­
kiewiczowi, aby zanim się zajmie 
cudzą ' przeszłością, zechciał 
dokładniej zająć się własną. Nazywa 
się lo rachunkiem sumienia. To bar­
dzo uspokaja i łagodzi frustrację.

A  kiedy już poradzi sobie pan 
Jan zesolią, niech się dokładnie ro- 

: zejrzy po swojej redakcji „Magazy­
nu Wileńskiego", może znajdzie . 
lam kogoś, kio dzieli z nim cierpie­
nia ul uszy... Może zajmując się sobą 
.naw/ajcm nie będziecie musieli, pa-
■ n ow ie , w y rzucać z .s ieb ie  ty leagresji, 

ja d u  i p lw o c in . I sw o je  o p in ie  o 

s ob ie  samych będziecie, sob ie  naw­

za jem  pow lar/ać ju ż  naprawdę jako  

„ o p in ie  z e  zn a k iem  p ryw a tn ym ". 

T a k  b ęd z ie  chyba-lep ie j i dla Was i. 

d la  p o lsk ie j społeczności na L itw ie.

Czesław OKIŃCZYC, 
a d w o k a t ,  s y g n a ta r iu s z  A k tu  

'N ie p o d le g ło ś c i  R ep u b lik i L ite w ­

skie j

„ R o z m o w y  

w i l e ń s k i e ” —  co 

p i ą t e k
Ostatnia emisja niedzielna telewi­

zyjnej audycji polskiej „Rozmowy wi­
leńskie”  odbędzie się jeszcze 2 stycznia 
1994 r., o  godz. 16.00.

Kolejne, natomiast, czyli poczyna­
jąc od 7 stycznia, piątku, emitowane 
będąwłaśniew piątki o  godz. 193(1 Na 
razie, jak się dowiadujemy, będzie to 
czas „Rozmów”  stabilny. Przypomnij­
my, że należą one do programów „San­
ta rvć” , wśród których są audycje leż 
innych mniejszości na Litwie.

Inf. wł.

Dziś w bankach litewskich

w w  
KURS WALUT

amc
dolar 
ry kański

marka
nicmiccka

rubel rosyjski 
(za 100)

skup | Sprzedaż skup sprzedaż skup sprzedaż

„L il lm p cx  biin kas” 3,85 3,95 2,25 2,32 0,25 0,30

„V iln iau s ban kas” 3,87 3,92 2,26 2,31 0,20 0,36

„L ic lu vos  vcrslas” 3,88 . 3,95 2,24 2,33 0,20 0,40

„A iirahankas” 3,87 3*92 2,27 2,30 0,27 • 0,30

„ U cIuyos akcjnls 
lnovncinis ban kas” 3,87 3,92 2,26 2^1 B i

„Scnam iesćio  
bankas” 3,84 3,93 2,24 2,33 0,26 0,33
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Troski dnia 
powszedniego

W e w torek —  pytanie, w  czw artek —  od p o w ied ź  
Najlepsze życzenia z okazji Nowego Roku 

Kochani, koniec roku to czas na podsumowania i refleksje. W  związku 
z tym chciałabym, korzystając z okazji, podziękować catej Redakcji „Ku­
riera”  za to, że przez caiy rok towarzyszyliście nam —  swoim czytelnikom 
—  w dobrym i tym nienajlepszym.

, Młodzieży z Radia „Znad Wilii”  (wiem, że zespół Radia tworzą ludzie 
bardzo młodzi) pragnę gorąco podziękować za transmisję spotkania Ojca 
Świętego ze społecznością polską w kościele św. Ducha.

Również w imieniu własnym i swoich znajomych pragnę podziękować 
redaktorom polskiej audygi w Radiu Litewskim.

Nie mogę nie wspomnić też o  organizatorach wspaniałego koncertu 
na 75 rocznicę niepodległości Polski, z którego dochód przeznaczono na 
budowę szkoły imienia Jana Pawła II.

Poza tym pragnę podziękować księdzu Dariuszowi Stańczykowi za 
całokształt Jego pracy duszpasterskiej.

Dzięki wymienionym organizacjom i osobom trwamy w polskości i w 
wierze, ze kiedyś nastąpią lepsze czasy.

Niech Wam wszystkim Nowy Roić niesie tylko radość, a troski, niepo­
koje i smutki niech odejdą wraz ze starym rokiem.

Irena FILIPOWICZ 

Dziękujemy pani Irenie w imieniu wszystkich wymienionych zespołów 
redakcyjnych. Ola nikogo nie jest tajemnicy, Ze odrobina uznania doda|e 
skrzydeł i natchnienia. Ze swej strony możemy jedynie obiecać, że 
dołożymy wszelkich starań, by w przyszłym roku sprostać oczekiwaniom 
I nadziejom naszych Czytelników.

O obywatelstwie raz jeszcze 
Jestem wilnianką i obywatelką R L . Problem zaś dotyczy mojej siostry, 

która przed siedmiu laty przeniosła się do Wilna z Białorusi i zamieszkała 
wraz ze mną, bo jestem chora i wymagam stałej opieki. Tak się stało, że 
siostra nie wystąpiła w swoim czasie o  litewskie obywatelstwo (przyczyną 
tego był mój stan zdrowia), więc teraz jest jakby personą non grata. N ie 
ma paszportu (bo o białoruskie obywatelstwo nie chciała się ubiegać) i nie 
może wyjechać z Litwy na Białoruś nawet na groby bliskich. Czy siostra ma 
szansę zdobycia litewskiego obywatelstwa i gdzie się powinna o  nie ubiegać.

Wllnlanka
(imię i nazwisko znane redakcji) 

Powyższe pytanie przedstawiliśmy w Departamencie Migracji. Urzęd­
niczka, z  którą rozmawialiśmy, poinformowała nas, że o litewskie obywa­
telstwo siostra naszej czytelniczki będzie mogła ubiegać się dopiero po 
upływie 3 lat, to znaczy wówczas, gdy upłynie 10 lat od dnia jej zameldo­
wania się w Wilnie. Co innego, gdyby Pani siostra miała małżonka będą­
cego obywatelem Litwy. W takie) sytuacji mogłaby ubiegać się o  obywa- 
telswo RL już po trzech latach od dnia zamieszkania na Litwie. Trzeba 
więc zaczekać. Pani siostra powinna zwrócić się do Departamentu Mig­
racji (przy ul. Saltoniikltj 19), gdzie.otrzyma tzw. paszport konsularny lub 
tymczasowy (Jak kto woli). Paszport ów daje prawo nie tylko do mieszka­
nia na terenie danego kraju, lecz również do przekraczania Jego granic.

Puste butelki to kłopot 
Nie rozumiem, co się dzieje. Punkty skupu pustych butelek przy 

sklepach „Birutć”  i „Śaltinelis”  odmawiają przyjmowania tych po 
oranżadzie i wodzie mineralnej. Jeśli nie chcą ich skupować, to dlaczego 
kupując napój musimy płacić 15 centów za butelkę? Niech przestaną 
pobierać z nas tę opłatę, a będziemy puste butelki z  czystym sumieniem 
(skoro nie są nikomu potrzebne) wyrzucać na śmietnik i kłopot z głowy.

Aleksander RUDOMAN 

W tej sprawie skontaktowaliśmy się z  kierownictwem sklepu „Blruti", 
które nas poinformowało, że powyższa sytuacja Jest wynikiem... gospodarki 
rynkowej. Sldep nie skupuje butelek po oranżadzie, gdyż producenci tej 
oranżady (bądź też wody mineralnej) nie mają zbytu na swó| towar (czyli 
pełne butelki), więc nie potrzebują pustych butelek. Jakieś błędne kolo.

W każdym bądź razie zapewniono nas, że są to zakłócenia tymczaso­
we. Rozumiemy, że żaden punkt skupu nie Jest zainteresowany groma­
dzeniem butelek. Tę łamigłówkę powinni rozstrzygnąć raczej cl, którzy 
sprzedają swoją produkcję w butelkach, bo niedługo kłopotliwe butelki 
zaczną klienta odstraszać od kupna oranżady czy wody mineralne).

Nie przyjmujmy takich darów
Podczas konsultacji, które organizuje Polskie Stowarzyszenie Medyczne, 

otrzymałam fiolkę z lekami. Na opakowaniu było napisane, że fiolka zawiera 
50 pastylek. Tymczasem po przyniesieniu leku do domu stwierdziłam, że jest 
w niej zaledwie kilka pigułek. Znaczy to, że ktośjużz tego leku korzystał, a być 
może nawet dotykał pigułek rękami. Nie wykluczone też, że fiolka zawiera 
wcale nie ten lek, którego nazwa jest na opakowaniu. Z  całym szacunkiem dla 
lekarzy, którzy bezinteresownie poświęcają nam swój wolny czas, muszę 
stwierdzić, że powinniśmy zrezygnować z  przyjmowania takich darów. Co 
innego, gdy lek jest w  twardym hermetycznym opakowaniu. Z  takich opako­
wań w^uskujemy pigułkę nie dotykając pozostałych, więc możemy obdarować 
kogoś nawet napoczętym opakowaniem.

Gertruda PASZ

W tej sprawie porozumie)limy się z  prezeską Polskiego Stowarzyszenia 
Medycznego panią Bronisławą Siwicką. Poinformowała redakcję, że leki, o 
których powyżej mowa, Stowarzyszeniu przekazała Fundacja im. Adama 
Mickiewicza z  Wrocławia. Leki te pochodzą z  darów, byty zbierane od ludzi 
w kościele, więc wśród tych leków było sporo napoczętych. W stanowisku 
pani Gertrudy Pasz być może Jest trochę racji, ale medal ma dwie strony. 
Sytuacja z lekami Jest w republice Jak wiemy, bardzo skomplikowana. 
Miejska apteka leków pochodzących z  darów Już wyczerpała swoje zapasy. 
Więc wielu ludzi miesiącami poszukuje potrzebnego leku, są też tacy, którzy 
nie mają za co tego leku wykupić. Dlatego większość ludzi wdzięcznie 
przyjmuje rozdawane przez Stowarzyszenie leki nawet te napoczęte.

Przyjmując leki z darów powinniśmy pamiętać o Ich pochodzeniu. I być 
może to, czym Jeden człowiek się brzydzi, inny przyjmie z  wdzięcznym sercem.

I oto Już wszystko na dziś. Dziękujemy wszystkim naszym Roz­
mówcom za noworoczne życzenia I żegnamy się aż do przyszłego roku. 
W najbliższy wtorek — 4 stycznia 1994 roku — pod numerem telefonu 
42-78-54 na telefony od Państwa (od godziny 10.00 do 12.00) będzie 
czekała dziennikarka z  działu ekonomicznego Julłtta TRYK.

Rozmawiała Lucyna DOWDO

Święty Mikołaj* u pracowników giełd
Na targi, ostatnie w 1993 r.t w 

gościnę do brokerów Stowarzysze­
nia Giełd Litwy przyszedł Święty Mi­
kołaj z workiem pełnym prezentów. 
Otrzymali je najbardziej przedsię­
biorczy: Miida Lukauskiene, Rimas 
Tomkus, Antanas ćepulis, Natalia 
Yaitiekuniene, Aleksandras Sacilka i 
in. Po wręczeniu prezentów ponow­
nie podłączono selektorową łącz­
ność z 7 miastami Litwy, uczestniczą­
cymi w targach.

Przed dwoma laty Litwa przeżyła 
boom giełdowy, gdy na rynku 
działało jednocześnie około 30 giełd. 
Obecnie pozostały tylko dwie, reszta 
znikła tak samo nagle, jak się zjawiła. 
Przetrwały najbardziej żywptne, 
które znalazły swe miejsca w warun­
kach rynkowych. Pomogło im przetr­
wać stowarzyszenie, łączące 550 
przedsiębiorstw i firm brokerskich. 
Wyklarowała się też specjalizacja: 
handel metalami, materiałami bu­
dowlanymi, urządzeniami hydrauli­
cznymi, drewnem, artykułami che­
micznymi. W ciągu roku (nie włącza 
się targów przednoworocznych) za­
warto 11655 kontraktów, sprzedano 
różnych towarów za 19,284 min litów.

Stowarzyszenie Giełd właściwie 
stworzyło ogólnolftewski rynek. Jed­
nocześnie w targach uczestniczy 7 
miast, połączonych łącznością selek­
torową. Precyzyjność samego proce­
su handlu, zawierania transakcji stała 
się bazą techniczną tego rynku.

Dyrektor generalny SGL Vytau- 
tas Bajoriunas uważa, że  mimo 
wszystko partnerskie stosunki przed­
siębiorców i przemysłowców Litwy z 
partnerami na Wschodzie nie ustają.

Przeciwnie stają się coraz róż­
norodniejsze. Oczywiście, przeszko­
dy celne nie są korzystne we współ­
pracy, lecz zahamować handlu nie 
mogą. 80 proc. towarów giełdowych 
przywozi się na Litwę z Rosji, Bia­
łorusi, Ukrainy i innych państw WNP. 
Ostatnio coraz szerszego zakresu 
nabiera handel z Łotwą i Zachodem. 
Piąta część obrotu towarowego —  
produkcja litewska. Obecnie wytwa­
rzamy tyle drewna i materiałów bu­
dowlanych, że prawie całkowicie 
zaspokajamy rynek wewnętrzny.

Niedawno na targach SGL była 
obecna grupa specjalistów gieł­
dowych z  Hamburga. Dla Niemców 
tego rodzaju zorganizowanie pracy

było wielką niespodzianką, ocenili ją 
jako wynalazek.

Działalność Stowarzyszenia 
Giełd Litwy dowodzi, że stosunki ryn­
kowe w naszej ekonomice utrwalają 
się i rozszerzają. W krótkim czasie 
pracownicy giełd osiągnęli naj­
ważniejsze —  zaopatrują gospodar­
kę Litwy w konkurencyjne towary.

Albina 
ALEKSANDRA VIĆIENĆ

N A  ZD JĘC IU : Św. M ikołaj 
składa świąteczne ̂ życzenia broke­
rowi Antanasowi Ćepulisowi.

Fot. W. Zamosiekow

„Politykierstwo mamy już poza sobą...”
(Dokończenie ze str. 1)

uznania Wilna i Warszawy jako stolic 
odpowiednio Litwy i Polski. To oz­
nacza, że po zawarciu takiej umowy 
nie ma prawnej podstawy do tego, by 
którekolwiek z  państw rościło teryto­
rialne pretensje. Zaś historię należy 
pozostawić... Podczas niedawnego 
spotkania w Warszawie z  liderem le­
wicy A. Kwaśniewskim powiedział on 
(co  mi się spodobało), że  naj­
ważniejsze dla nas to nie grzebać się 
w p rzeszłośc i, le c z  patrzeć w 
przyszłość. Często przytaczam też 
myśl prezydenta RP L  Wałęsy, że 
grzebiąc się w przeszłości, tracimy 
p rzyszłość, co jest całkow icie 
słuszne. Niestety, w ciągu trzech lat 
było to polityką naszego państwa. 
Przeniesiono to na stosunki z Polską 
i mocno rozdmuchano problem. Za­
szkodziło to uregulowaniu naszych 
więzi. Teraz odnaleźliśmy kompromi­
sowe rozwiązania, zgłoszone Polsce, 
które zachowują duch i treść naszych 
stosunków ! nie sprowadzają proble­
mu do zewnętrznych słów i fra­
zesów... W pertraktacjach należy się 
liczyć również z interesami partnera.

—  Pan niedawno powiedział, 
że traktat zostanie zawarty w sty­
czniu przyszłego roku...

—  Tak obiecał podczas niedaw­
nej naszej wizyty w Warszawie mar­
szałek Sejmu, a także lider wię­
kszościowego klubu parlamentar­
nego. Premier był bardziej ostrożny, 
jednak też twierdził, że umowa ma 
być jak najprędzej uzgodniona i pod­
pisana.

—  W końcu grudnia Pan gościł 
w Po lsce  w składzie delegacji 
DPPL na czele z  premierem A . Śle- 
źevićlusem. Jak wyglądają więzi 
międzypartyjne rządzących frakcji 
w Sejmie litewskim i polskim?

—  W końcu lutego, jak umówi­
liśmy się, przyjadzie na Litwę lider 
partii lewicowej i takiegoż klubu par­
lamentarnego A. Kwaśniewski. 
Nasza sytuacja i postawa są identy­
czne. Przyczyny zwycięstwa lewicy w 
wyborach u nas i w Polsce są prawie 
jednakowe. Przede wszystkim —  ra- 
dykaiizm byłych ^ad z  oraz ioh poii- 
tykowanie, zwiększenie się nędzy 
ludzi, przesadzona rola kościoła, co 
dla rfas nie jest aktualne. Cele też 
mamy analogiczne: nie zawieść wy­
borców, wspierać najbiedniejszych, 
inna sprawa, że kieszeń świeci pust­
ką. W końcu styoznia spotkają się

eksperci z zakresu reformy gospo­
darczej Polski i Litwy. W maju w 
Warszawie będziemy zastanawiali 
się wspólnie z  pokrewnymi partiami 
krajów europejskich nad moż­
liwością przystąpienia do Międzyna­
rodówki Socjalistycznej. Umówi­
liśmy się też z  polską lewicą nawią­
zać stosunki na szczeblu dołowym, 
czyli regionalnym.

—  Pan m ów ił, ż e  na jw a i* 
nlejszym zadaniem władz Jest nie 
zawieść zaufania wyborców. Na 
D PPL g łosow a ła  sp o ra  c z ę ś ć  
mieszkańców Wileńszczyzny. Co 
władze zamierzają dla nich zrobić, 
aby w przyszłym roku nie stracić 
sympatii swych wyborców z  re­
jonów podwileńskich? Zwłaszcza, 
że opozycja wysuwa kwestię zor­
ganizowania przedterminowych 
wyborów do Sejmu do roku 1995...

—  Odwiedzamy różne zakątki 
Litwy. Ciekawe to, że rejon solecznic- 
ki, w którym niedawno gościłem z 
premierem, był jedynym, gdzie nas 
praktycznie nie krytykowano, ale 
chwalono...

Uważam, że propozycja opozy­
cji, dotycząca przedterminowych wy­
borów, nie jest interesująca dla 
mieszkańców, bowiem pamiętają, 
jak rządziła. Zaś obecna władza jest 
nie do porównania bardziej pragma­
tyczna, nieupolłtyczniona, ludzie nie 
przyszli z ulicy, mają doświadczenie 
w  zarządzaniu. U progu przyszłego 
roku możemy obiecać, że takiego 
opuszczania się do dołku gospo­
darczego na pewno nie będzie. 
Czeka‘nas stabilizacja, .nie będą w 
zawrotnym tempie wzrastały ceny.

Jeśli chodzi o regiony Litwy 
Wschodniej, dotychczas więcej poli- 
tykowano niż udzielano im prakty­
cznej pomocy. Zamierzamy zlikwido­
wać Państwową Komisję Problemów 
Regionalnych, zaś koordynację 
spraw, związanych z Wileńszczyzną, 
powierzyć Departamentowi Narodo­
wości, tworząc dodatkowy dział ds. 
problemów tego regionu.

—  O ile się orientuję, w naszym 
państwie około 136 gazet jest 
wspieranych z  budżetu państwa. 
Pan opowiedział się za tym, by nie 
dotować ich. Czy mając też na 
uwadze „Kurier Wileński”?

—  W ogóle opowiadam się prze­
ciwko budżetowi państwa, w którym 
się wyznacza środki dla konkretnych 
o rgan izacji, gazet, placówek. 
Uważam, iż należy w nim wskazać

branżę czy cel np. —  przywrócenie 
własności, restauracja obiektów Hd. 
Zaś przydzielać te środki posz­
czególnym resortom musiałby rząd. 
Dotyczy to również gazet W śwIecie, 
co prawda, nie są one subsydiowane 
przez państwo. Jednak mamy też 
własną litewską specyfikę. Jeśli 
chcemy, aby polityka państwa do­
tarła do mieszkańców wielojęzycz­
nych rejonów, musimy wspierać ich 
gazety. Z własnych środków nie 
przetrwają, więc pomoc jest im niez­
będna. Chociaż muszą się stopnio­
wo przyzwyozaić do gospodarki ryn­
kowej. Dziwią mnie wyniki badań 
opinii publicznej. Tylko 6 proc. 
mieszkańców Utwy sądzi, że sami 
ponoszą winę za sytuację, w której 
się znaleźli. Reszta wini Sejm, rząd i 
inne instancje. Więc musi nastąpić 
przełom w świadomości. Każdy musi 
być odpowiedzialny za siebie.

— Czy konflikt z  rolnikami też 
przypomina Panu socjalistyczne 
żądania...

—  Rzeczywiście nie jest dziś 
łatwo rolnikom. Jednak dążąp do 
wolnego rynku nie możemy od­
górnie dyktować, ile I czego nifeży 
siać. Rolnikom brakuje doświad­
czenia, nie można ich wypuścić na 
gołoledź. Mimo to należy stopniowo 
zwolnić częściowo od ty oh trudów 
państwo, ministerstwa, przenosząc

. je na samego gospodarza. W innym 
wypadku nie sposób mówić o refor­
mach...

—  Jednak zwrot ziemi, który 
bardzo powoli odbywa się w rejo­
nach podwileńskich, zależy nie 
tyle od chęci byłych właścicieli, ile 
od państwa...

—  Jest to raczej problem praw- 
no-techniczny. Np. utrudnia tam 
zwrot ziemi tzw. system sznurów. Są 
też tysiące podań. Przypuszczam, że 
przy dodaniu do obiektywnych trud­
ności naszego biurokratyzmu i braku 
doświadczenia, zwrot ziemi potrwa 
około dziesięciu lat Nie widzę jednak 
w tym utrudnień z premedytacją ze 
strony państwa. Mogą to być złe 
chęci poszczególnych urzędników, 
jednak państwo zdecydowane jest 
wyrównać krzywdę byłym właści­
cielom.

— Dziękuję, życzę pomyślnego 
1994 Roku.

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAW SKA

Fot. W. Gulewicz (E L T A )
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„Biały jefeń” — 
polsko-li ewski 

spektakl 
warszawski

Rok 1993 sygnowany Koguten, odchodzi 
E  w  przeszłość. Rok w życiu człowieka to nie- 
R  wiele, a jednak dużo. Ano, niechaj każdyxz 

nas sobie dokona bilansu: ile radości i smut­
ków, wydarzeń —  tych większych i mniej­
szych — na rok schodzący się złożyło?

Dla mnie jednym z takich wydarzeń 
(wzruszających) było spotkanie się w War­
szawie ze znanym litewskim artystą piasty-' 
Idem, autorem znanych smutnych Masek 
(Lu dzików ) Stasysem Eidrigevićiusem  
oraz z Ireną Jun, wspaniałą aktorką polską, 
którą poznałam kiedyś w  Toruniu na festi­
walu teatralnym. Teraz, jesienią bieżącego 
roku, ten piękny duet —  pani Irena i pan 
Stasys mogłam podziwiać w  Warszawie, w 
Teatrze Studio. Irena Jun i Stasys Eidrige- 
vićius prowadzili spektakl obok aktorów 
warszawskich Jerzego Dominika, Grzego­
rza Emanuela, Dariusza Jakubowskiego, 
Waldemara Kownackiego, Tomasza Ma- 
rzeckiego, Tomasza Taraszkiewicza, A lek­
sandra Wysockiego.

Reżyserię, scenografię, kostiumy i maski 
przygotował Stasys Eidrigevićius. Onże —  
wystąpił w roli głównej. Trudna to rola —  
grać siebie. Siebie i świat przez samego siebie 
wykreowany. „Grały”  tu prace Stasysa. A r­
tysta ożywiał, bądź umartwiał swoje dzieła, 
przestawiał, zmieniał, komponował od nowa. 
Tak jakby swoje minione lata przesuwał —  
oddalał je  i znowu zbliżał. Lata związane z

mnóstwem przeżyć, w szczególności z... nos­
talgią za tym, co odeszło. Dom  rodzinny, 
Matka (akt. Irena Jun) i ... portret Ojca. Z  
Litwy go przywiózł.

Motywem przewodnim tego graficznego 
obrazu— akcji— jest właśnie ten portret, jak 
też walizki —  symbol podróży. Walizka 
szczelnie zamknięta, szeroko otwarta, waliz­
ka (walizki) bez dna, całkiem próżna. Ile tych 
lat pełnych i pustych (spełnionych i nie­
spełnionych) w  jego  biografii było? ,

Starannie (ręką artysty) wykaligrafowa­
nym pismem Stasys opowiada o  sobie. Jest to 
opowieść pozornie bardzo prosta, urocza, po 
dziecięcemu naiwna. Opowieść Litwina po 
polsku:

... W  latach nauki w Kownie, w  Wilnie, 
choć podstawowym obiektem moich stu­
diów były sztuki plastyczne —  były też „m o­
menty** teatralne, bez których nie mogłem 
obejść się. Przynajmniej raz do roku „sk le­

jałem”  grupę studentów do wieczoru teat­
ralnego, czasami tylko jednorazowego.

Z  prasy dochodziły wieści o polskim te­
atrze ... ale „na żywo”  oglądałem to już po 
przyjeździe do Warszawy. Najbardziej mnie 
interesował teatr inny.

Nie* tylko teatr. Kino, taniec, sztuka... 
Podczas pierwszej mojej podróży do Polski 
w czerwcu 1972 roku zobaczyłem film Anto- 
nioniego „Powiększenie” , który mocno zos­
tał w mojej pamięci aż do dziś.

Wcześniej —  przypomni o  latach swego 
dzieciństwa:

Z  rodzicami i dwiema siostrami miesz­
kałem na wsi. Namawiałem kilku sąsiadów
—  rówieśników, by włączyli się do grupy 
teatralnej. Własnymi siłami przygotowa­
liśmy przedstawienie —  a ponieważ ono w 
jakiś sposób dotykało religii — w  domu ro­
dzice wyznaczyli mnie i siostrom... karę. 
Klęczenie na kolanach.

Jak doszło do jego spotkania i bliższego 
zetknięcia się z  warszawskim Teatrem Stu­
dio?

... Czekałem i wiedziałem, że w Centrom 
Sztuki Studio dzieje się coś, co mnie przy­
ciągało: akcje, happeningi, „Replika” ... W  
1992 roku yv galerii Studio odbyła się moja 
wystawa, podczas której dyrektor Jerzy 
Grzegorzewski zaproponował mi autorskie 
przedstawień ie.

Wystawa w Studio zakończyła się akcją 
pt. „Zamknięcie” . Włożenie smutków do 
pudeł, jakby do trumien; jedzenie łyżkami
—  olbrzymka 111 i; stół z  białym i czerwonym 
winem przez cały wieczór niedostępnym -r- 
za drutem kolczastym.

£ .W  krakowskim B W W  zaprezentował 
retrospektywę pt. „Droga” . Ta droga —  to 
jego 20-lctni odcinek życia i pracy, lala, które 
wycisnęły na nim swojć piętno. Odbiciem 
tych doznań jest jego twórczość.

Co mówi o  swoich maskach?
w Dla mnie są to po prostu twarze uteat-

ralnione, które jakby wyskoczyły, wydarły 
się z moich obrazów, ze szkicowników, z 
ram. Właśnie z ram. One są wolne. Mogą 
egzystować na tle muru Starówki, na tle 
krajobrazu, na tle prawdziwego nieba, mogą 
zmieniać ubranie na czarne, na zielone, na 
białe. Ręce trzymają, opierają się, głaszczą 
twarz, ręce, które mogą wytrzeć łzę. Ręce 
żywe. Stąd jeden krok do teatru, do filmu. 
Właśnie teatr, akcje, które ostatnio tak 
mnie fascynują. Ustawiając figurkę z maską 
do zdjęć przeżywam prawdziwy teatr. Ileż tu 
możliwości! Nawet najmniejszy ruch nabie­
ra innej wymowy...

Narysuj mi białego jelenia —  mówi Irena 
Jun (M a tka ) do Stasysa Eidrigevićiusa 
(Syna). I —r toczy się akcja, za jednym razem 
w spowolnionym, za innym znów w przyś­
pieszonym, nerwowym, „szarpanym” rytmie. 
A  towarzyszy jej piękna muzyka, znakomity 
litewsko-polski duet kompozytorski: Bronius 
Kutavićius i Zygmunt Konieczny.

... Biały Jeleń... A lbo— ryk Białego Jele­
nia. Dlaczego jeleń?

Znów snuje swoją, rozciągniętą w czasie 
opowieść —  sam Artysta:

Czasami, sporo lat temu pytałem mamę, 
co je j namalować. Namyślała się chwileczkę: 
Jelenia —  odpowiadała. Zastanawiałem się, 
odkładałem i tak mama nie doczekała. 
Umarła. A leja zapamiętałem je j prośbę.

A  więc Jeleń —  na scenie, w Warszawie. 
Jeleń jako symbol, pojmowany w kategoriach 
fiJOzofii. Podróżny z walizką szuka szczęścia, 
ale.... Żeby znaleźć szczęście,—̂  mówi Stasys 
! ‘jdrigcvićius, trzeba czasami mieć... szczęście.

Trafić! Tak. Tu występuje moment —  
trafienia w cel, w tajemnicze kolo, w dziurę, 
w kosz. A le okazuje się, żc to trafienie, to 
szczęście może być manipulowane, od nas 
niezależne. Wieczna walka .między manipu­
latorem, dyktującym reguły gry, bycia, egzys­
tencji i szarą masą, która na swój sposób 
ulega rozkazom, ale w sobie tłumi sprzeciw, 
pragnienie wolności, ten cichy ryk, który z 
biegiem akcji staje się rykiem absolutnym, 
oczywistym, którego nie sposób wstrzymać.

Przez cały czas spektaklu (akcji) duży, 
zbudowany przez Stasysa jeleń trwa nieru­
chom o — niczym pomnik —  pod białą 
płachtą. W  finałowej scenie jego Autor (Sta­
sys 1 udrigcvićius) płachtę tę zrywa, spod niej 
—  wysuwa się obnażony róg jelenia. Jest ni­
czym cierń— prowokuje, drażni, pobudza do 
uczuć ostrych, bolesnych. Jest bólem naszego 
sumienia.

Na pamiątkę tego „spektaklowego spot­
kania”  Stasys Kidrigevićius naszkicował 
własnoręcznie —  dla „Kuriera Wileńskie­
go”  sylwetki postaci, które biorą udział w tej 
niezwykłej akcji —  misterium. t

Zamieszczam je  obok, a Autorowi —  
serdecznie za nie dziękuję.

Ałwida ROLSKA
Warszawa —  Wilno

Nie trzeba jątrzyć rany...
Zapewne każdy spośród nas 

. ciepło, a może też z  żalem po tym, 
co nie wraca, wspomina swe dzie­
ciństwo. Niezależnie, jak było ono 
trudne, dzieciństwo jednak jest ok­
resem niepowtarzalnym. Też snuję 
wspomnienia.

...Znojne lato. Na lejnej pola-' 
nie pasą się krowy, które pilnuję ja 
—  pastuszek. Za 12 pudów zboża 
będę pasł aż do przymrozków. Za­
rabiać sob ie  na ch leb  od  lat 

■ najmłodszych —  tó los wielu wiej­
skich chłopców. Wówczas na wsi 

i życie było ciężkie, rodzina była 
. duża, trzeba było wylcarmić wszyst- 

kich.
Lato to zapamiętałem szcze- 

I  gólnie. A  dlatego, źe po raz pierw- 
I *zy jako 10-letni chłopak opano- 
f  wałem po raz pierwszy abecadło. - 
I  co więcej, przeczytałem książkę,
I liczącą 300 stron. I  odczułem, co 
I to jest czytanie w języku ojczys­

tym. Naturalnie, wtedy jeszcze 
nie wychodził „Kurier Wileński” ,

I  ale to, ie  zostałem stałym czytel­
nikiem polskiej gazety od pierw- 

I szego dnia jej istnienia do dzisiaj 
( ‘ jest właśnie zasługą tamtego lata.

A  raczej człowieka, który został 
■m oim  pierwszym nauczycielem. 
I  N ie  pamiętam jego nazwiska, nie 
ftwiem , czy jeszcze żyje. M oże kula 
B enkaw odzisty  przerwała je g o

młode życie, a może gdzieś na Sy­
berii dożywa swych lat. W iem  tylko, 
że należał do Armii Krajowej i. uk­
rywał się w pobliskiej wsi, w ie­
czorami zaś przychodził do mnie i 
potajemnie uczył mię pisać i czytać 
po polsku. Było to pierwsze lato po 
koszmarnej okupacji niemieckiej.

Czym jest wojna, po raz pierw­
szy odczułem  nieco wcześniej. 
Wrzesień 1942roku. Wewśi Klusz-

List do redakcji
czany (obecnie rejon ostrowiecki) 
na Białorusi, wówczas to był powiat 
świędański, stacjonowali policjanci 
litewscy. Dowództwo ich zapewne 
było daleko, więc z  dyscypliną nie 
było najlepiej. Pili, krzywdzili miej­
scowych mieszkańców. Skończyło 
się na tym, że ktoś dwóch poli­
cjantów zabił. Natychmiast nastą­
piła pomsta. Od strony Zułowa zja- 

^vił się oddział policjantów. Po 
aródze chwytali przypadkowych 
ludzi, wyciągali z domów. Wszyst­
kich spędzono nad jezioro Podme- 
dyna. D ow ódca  oddzia łu  oś­
wiadczył: „Z a  śmierć jednego  
naszego człowieka rozstrzelamy 
dziesięciu waszych” . Rozprawa 
rozpoczęła się bezzwłocznie. Wyb­
rano 20 osób, ustawiono na brzegu

jeziora. Padły strzały. A le  dwaj ska­
zańcy ocaleli —  Michaił Zubanów i 
Jan Czcpułkowski udali zabitych. 
T ru p y  p o zw o lo n o  pochow ać. 
Wśród zamordowanych byli Kirsan 
Demidow, Froł Kudinow, Chariton 
Markowski, Aleksander i Michał 
Czcpułkowscy i in. Egzekucja zo­
stała dokonana po bestialsku, na 
oczach dzieci i kobiet.

Strach zapanował w każdej 
wiejskiej chacie. „Dzieci, gdy usły­
szycie strzelaninę, chowajcie się za 
piecem, pod łóżkiem” —  poleci^ 
mi matka.

Rozprawianie się z  niewinnymi 
ludźmi stało się regułą. Z  niemiec­
ką pedanterią ustalono normy. 'Za 
życie jednego Niemca —  200 osób, 
jednego Litwina —  10 osób. Kiedy 
partyzanci sowieccy zabili na dro­
dze Święciany —  Łyntupy komisa­
rza Becka i jego  zastępcę, w  sąsied - 
nich wsiach rozstrze lan o  200 
mężczyzn. Ogółem zaś, jak powta­
rzano, stracono ponad tysiąc.

Gdy pojawiła się Armia Krajo­
wa, oddziały policyjne wycofały się 
ze wsi. A le  niebezpieczeństwo nie 
ominęło nas. Zimą 1943 roku do 
wsi Wordziany przybył oddział AK. 
Rozlokował się na wypoczynek, 
wystawiono warty. Jeden z  miesz­
kańców wsi powiadomił o  tym po­
licję w  Podbrodziu. Stamtąd poś­

piesznie wyruszyli Niemcy. Zdołali 
oni unieszkodliwić warty, ale nic 
udało się rozbić akowców. Podczas 
walki Niemcy doznali porażki. Wia­
domość o  tym rozeszła się daleko. 
Nikt nic wątpił, żc wróg według us­
talonego przez siebie trybu przystą­
pi do masowej rozprawy. Miesz­
kańcy wsi w promieniu 10-15 km 

od miejsca bitwy rozbiegli się, po­
chowali się w lasach, u krewnych,

, my zaś siedzieliśmy za picccm i cze­
kaliśmy na śmierć.

Ku naszemu zdumieniu, Niem­
cy tym razem nikogo nic ruszyli. 
Prosili tylko o  pomoc w odszukaniu 
zwłok swych poległych towarzyszy.

Teraz niektórzy piszą w gaze­
tach, żc  A K  współpracowała z  oku­
pantem niemieckim. Przytoczony 
epizod obala to. Walki o  Wilno, 
jakie rozpoczęły się niebawem, 
również świadczą o  wręcz przeciw­
nym. A K  stała konsekwentnie po 
stronie koalicji antyhitlerowskiej. 
Wielu młodych chłopców, walczą­
cych pod hasłem: Za wolność naszą 
i waszą —  ucierpiało okrutnie z rąk 
N KW D , wielu z nich, Ich- rodziny 
wywieziono na Sybir. Ucierpieli też 
cywilni mieszkańcy Wileńszczyzny. 
Now i władcy mieli taką zasadę: 
„K to nic pomagał partyzantom ra­
dzieckim, ten jest wrogiem”. Wia­
domo, jak rozprawiano się z „wro­
gami” .

Czas zabliźnia rany. Jest coraz 
mniej -świadków owych niezwykle

złożonych i trudnych dni. N ic 
wolno tych czasów malować tylko 
czarnym lub odwrotnie, wyłącznic 
białym kolorem. Nic wolno rozdra­
pywać rany. Przccicż życic ludzkie i 

, lak jest krótkie. A  to, co przeżyto, 
cala przeszłość należy już do histo­
rii. I niech historycy dokonują 
occny.

W ed łu g  m ego głębok iego  
przeświadczenia* na pamięć za­
sługują wszystkie niewinne ofiary 
n ie za leżn ie  od narodowości. 
Wszyscy jest cśmy dziećmi ziemi ro­
dzinnej, naszej ukochanej Wi- 
Icńszczyzny, która przeżyła tak 
wiele nieszczęść. Dokonywanie po­
rachunków, szukanie wrogów, wza­
jemne oskarżenia, tym bardziej ja­
kieś n iezrozum iałe  „sądy”  są 
sprawą niepotrzebną i szkodliwą.

„Ucz się chłopcze, czytaj ksią­
żki i staniesz się najbogatszy na 
święcie. To, nic, żc pasiesz krowy” 
—  mówił do mnie mój pierwszy 
nauczyciel, żołnierz AK.

. Bogatym nic zostałem, ale to, 
żc opanowałem sztukę czytania i 
pisania w języku ojczystym jest jego 
zasługą i należy się mu za to ogrom­
ne podziękowanie.

Wacław CZEPUŁKOWSKI
święciany

P.S. Honorarium proszę prze­
kazaćna konto Komitetu Pamięci 
F. Żwirki.
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Olimpiada matematyczna

P l u s - m i n u s ”99
I  tura

Drogie dziewczynki i drodzy chłopcy! Znów roz­
poczynamy drukowanie zadań matematycznych. Do 
roboty!

Zadania I  grupy są przeznaczone dla uczniów klas 
DC-X, a zadania I I  grupy —■ dla uczniów klas X I-X II. 
Każdy jednak może rozwiązywać wszystkie podane za­
dania. Rozwiązania należy przesyłać w terminie do 15"~ 
stycznia 1994 roku pod adresem: 2055 Wilno 55 
s/p 823 „Olimpiada plus-m inus".

I grupa
1. Różnica dwóch liczb wynosi 48, a różnica ich 

średniej arytmetycznej i średniej geometiycznej równa 
się 18. Co to za liczby? —

punkty/
2. Rozwiązać równanie ____________

Vx - 4a +  16 = 2 V x - 2 a  +  4 -  V x
/4 punkty/

3. Obliczyć bez użycia tablic
• 4 ^  i > 4  3?i , . 4 5rt i . 4 7ti 

1 6 + S ln  16 + s m  16 +s,n  16

14 punkty!

II grupa

1. Suma cyfr liczby trzycyfrowej wynosi 11, a suma 
kwadratów tych cyfr wynosi 45. Gdy od szukanej liczby 
odejmiemy 198, otrzymamy liczbę, która składa się z 
tych samych cyfr co liczba szukana, lecz w odwrotnym 
porządku. Jaka to liczba?

13 punkty/
2. Rozwiązać równanie:

log2 / ¥  ' 1 +  7 /  =  2 +  log2 / T  ' ’ +  1 /
14 punktyI

3. Znaleźć największą i najmniejszą wartość funk­
cji:

f(x) =  sin‘x +  cos x
14 punkty/ ■

Oprócz zadań olimpiady „Plus-minus” , drukujemy 
zadania zawodów pierwszego stopnia X L IV  Polskiej 
Olimpiady Matematycznej. Proponujemy pomyśleć, 
spróbować, rozwiązać te zadania, w  razie trudności 
poprosić o radę swego nauczyciela matematyki. 
Warto!

1. Udowodnić, że uktad równań 

fa 2 - b  =  cł 
| b ’  -  a  =  d1

nie ma rozwiązań w liczbach całkowitych dodatnich 
a, b, c , d

Z  Ciąg funkcji fo ,  f u . f i  ■ ■ ■ jest określony nastę­
pująco:

/ o (x )  =  |jc | dla wszystkichx  S  R,

/ » + ! ( • * ) =  l / » ( *  )~ 2 |  dla/i = 0 ,1 ,2 , . . .

oraz wszystkichx należących do R.
Dla każdej liczby naturalnej n rozwiązać równanie 

/ < . (* )  =  !•
3. Dowieść, że jeżeli a, b, c są długościami boków 

trójkąta, to

 i  1 :  1  . 1

+  b ■o  b  c  i +  o  - b  b  +  i

4. Dany jest okrąg o  Środku O, punkt A  wewnątrz 
tego okręgu oraz cięciwa PQ, nie będąca średnicą, 
przechodząca przez A. Proste p  i q są styczne do roz­
ważanego okręgu odpowiednio w punktach/9 i Q. Pro- * 
sta l  przechodząca przez punktu i prostopadła do OA 
przecina prostep  i q odpowiednio w punktach K  i L .

Wykazać,że \AK\ =  \AL\.

5. Udowodnić, że jeżeli wielomian J  +  ax + b x + lc  
ma trzy różne pierwiastki rzeczywiste, to wielomian

x ’  +  ax* + 4 - (a1 +  b)x +  i ( a b  - c ) także ma trzy 
4 o

różne pierwiastki rzeczywiste.

6. Funkcja/: R - *  R  jest ciągła. Wykazać, że jeżeli 
dla każdej liczby rzeczywistej x istnieje taka liczba na­
turalna n, że

‘ o / ( l )  =  1
7. Na zewnątrz czworokąta wypukłego AB C I) bu­

dujemy trójkąty podobne APB, BQC, CRI), DSA, w ten 
sposób,żc | LPAB\ =  | LQBC\ =  | /.KCl)| =  | Ł S I)A |,
| LPBA\ =  \ | QCB\ |  | ZLKOCI =  | /.SAD|.

Dowieść, żc jeśli czworokąt PQKS  jes t rów- 
noległobokiem, to czworokąt A B C I) też jest równoleg- 
łobokiem.

8. Dane sa takie liczby nal uralnc a, b, c, żc a dzieli 
się przez b, b dzieli się przez c, a c  dzieli się przez « .  
Udowodnić, że liczba (a  +  b +  c) jest podzicinapr/eznAc.

9. W  konferencji bierze udział 2n osób. Każdy 
uczestnik konferencji ma wśród pozostałych uczest­
ników .co najmniej n znajomych. Udowodnić, żc 
wszystkich uczestników konferencji można zakwatero- 
wać w pokojach dwuosobowych tak, by każdy uczestnik 
mieszkał ze swoim znajomym.

lflt Liczby dodatnie/> i q  spełniają warunekp  +  q =  Ł 
Wykazać, że dla dowolnych liczb naturalnych m  I n 
zachodzi nierówność

( l - p m) "  +  ( l - q ' ) m i l -
11. Trójkąt, o  obiwodzie 2p:jcst wpisany w  kolo o 

promieni^ R  i opisany na kole o  promieniu r. Dowieść, 
'z e  - ; '

p < 2 ( R  +  r ) * £  1  '■

.12. Udowodnić, żc  sumy przeciwległych'kitlów 
dwuściennych czworościanu są równe wtedy i tylko 
wtedy, gdy sumy przeciwległych krawędzi tego czwo 
rościanu są równe.

Szkoła matematyczna ',F-

Sekcja Matematyki i Informa­
tyki Stowarzyszenia Naukowców 
Polaków na Litwie ogłasza zapisy 
do pozalekcyjnej szkoły matema­
tycznej dla uczniów klas X -X I. 
Szkoła przewiduje:

1. zajęcia teoretyczne z  zakresu 
rozszerzonego programu szkoły 
średniej z  matematyki;

2. przygotowanie do studiów 
wyższych na kierunki matematy­
czne, informatyczne i techniczne;

3. udział w Olimpiadach mate­
matycznych.

Wykładać będą członkowie 
Stowarzyszenia Naukowców Po­

laków na Litwie oraz asystenci i 
adiunkci wyższych uczelni RP.

Zajęcia w  szkole matematycz­
nej będą się odbywały raz w  tygod­
niu w szkole im. A . Mickiewicza 
(W ilno, uL Kruopu 11). Będzie 
prowadzona również korespon­
dencyjna (zaoczna) szkoła mate­
matyczną.

Zapisy kandydatów codziennie 
od godz. 9 do 18, tel. 61-15-16, 
Wilno, ul. Subocz 5. Zebrania or­
ganizacyjne 4 stycznia o  godz. 11, 
ul. Subocz 5, pokój 7, Stowarzyszę-. 
nie Naukowców Polaków na Lit-

Ku uwadze uczniów i nauczy 
cieli polskich szkół średnich. Wy 
dąwnictwo „Svicsa" wydało pomiic 
naukową „Informatyka”  dla X-XI1 
klas autorstwa V . Dagicnć, G. Gri- 
gasa. Tłumaczcnie na język polsk 
—  Reginy Pamcdżicnć. Zalecamy 
wykorzystanie tej pomocy na lek­
cjach informatyki.

Przewodniczący sekcji Mate­
matyki Unformalyki ŚN PL

dr hab.: Edward SZPILEWSKI

P. S. Honorarium przekazujemy 
na budowę szkoły Jm. Jana 

Pawia II.

Dwa spotkania
Koniec mijającego roku był dla mni* uamlenny w dwa 

pamiętne spotkania. Chcę ■> opisać.

CIESZYN — IVIASTO 
LUDZI SERDECZNYCH ,

Pierwsze spotkanie odbyło się zupe.-tie nieoczekiwanie. W  trakcie j  
katowickiej imprezy literackiej „Znad ii i Oby”  okazało się, że jeden z 3?
poranków literackich odbędzie się w  d >dze z Katowic do Czech —-w  
księgami „Ex Libris”  w Cieszynie. W  C ieszynie — .a więc w mieście tak 
bliskim dla Wilna I dziennikarzy nasze gazety, w  którym to na zaproszenie I  
Józefa Klajska przed laty również sar> i gościłem wraz z  koleżankami 
dziennikarkami Ireną Kondurałową i Heleną Witeniene.
B ... Jcdzierry swojskimi cieszyńskimi ulicami- Autokar zatrzymuje się 
niedaleko miejscowego Teatru im. Adama Mickiewicza. Wysiedliśmy. 
Idąc uliczkami miasta pomyślałem: czy przyjdzie na spotkanie ktoś z  I  
tamtych ludzi, którzy tak serdecznie podejmowali nas przed paręnastu I 
laty: Józef Kląjsek, Władysław Oszelda. Gdy tak szliśmy ku księgarni, w 
pewnym momencie poczułem jak ktoś delikatnie trąca mnie za ramię. 
„Dzień dobry! Witam” . Jest! Józef Klajsck! Dosłownie przybiegł, aby 
zobaczyć się z wilnianami, zapytać, co u nas słychać.

Tak wymieniając pytania i odpowiedzi doszliśmy do .księgarni. W 
imieniu klubu literackiego „Nadotde”  wita nas znajoma sprzed lat, pani 
Józefa Zyta Sarama-Wojnar. Wszelako nie ustrzegliśmy się, aby między 
wierszami nie przypomnieć tamtych lat. A  było tak, żc gdy władze Litwy 
Radzieckiej pod presją Moskwy nic zgadzały się na wyjazd nas, dzienni­
karzy z  Wilna, do Polski, jako wybieg sporządzano dokumenty, iż jedzicmy 
tylko do zaprzyjaźnionych z Litwą przygranicznych województw: suwals­
kiego, łomżyńskiego lub białostockiego... A le gdy już okazywaliśmy się po 
tamtej stronic granicy, nic nas nic mogło zatrzymać. Pędziliśmy do Cieszy­
na, w  którym mieliśmy najwierniejszych przyjaciół, a którzy pod osłoną 
T P P R  robili dla nas wszystko, co mogli.

Józef Klajsck pamięta wszystkich dziennikarzy, któr/y dzięki niemu 
gościli w Cieszynie. 23 ich było. Napisali w sumie około 130 artykułów o . 
Cieszynie i Ziem i Cieszyńskiej. Przypominając dawną ulicę 'lilio , pr/y | 
której mieściła się nasza redakcja, nasz przyjaciel mówi: „Ttllo to była 
nasza miłość” .

Pan Józef Klajsck nadal pracuje w  fabryce zamków błyskawicznych. 
Czasy nic są łatwe. Kupujący wolą odzież z  Zachodu i przyszłość fabryki 
nie jest znów tak jasna. A le pan Józef się nic zmienił. Maże tylko siwizna 
jeszcze bardziej przyprószyła mu skronie. Obecnie jeden raz w miesiącu 
jr.dzic do Warszawy. M a tam siedzibę Ogólnopolskie Stowarzyszenie Pols- 
ka-Litwa, gdzie nasz stary przyjacicl pełni funkcję sekretarza generalnego.

Przed naszym odjazdem na -stronę czeską śpieszy pan Józef Klajsck 
kupić nam jeszcze na drogę podarunki. Tylko w  jemu wiadomy sposób 
pojawiają się słodycze w czekoladzie,\akie, których u nas, na I jtw ie nazw 
nawet nic znamy. Rozdziela paczuszki między nami. 1’ rzcsytą pozdrowie­
nia dla wszystkich znajomych wilnian."

Ach, ten drogi wszystkim wileńskim dziennikarzom Pan Józef Klajsck!

LOT IKARÓW
W  panteonie słynnych lotników Franciszek Żwirko i Stanisław Wigura 

mają swoje trwałe miejsce. T o  oni odbyli lot turystyczny dookoła Furopy, 
razem sądzone im było zginąć w  katastrofie samolot owej w 1932 r. podczas 
przelotu, z  Warszawy do Pragi*.

4 grudnia w słoneczne popołudhie grupa wilnian razem z Polakami z 
Czech jcdzic na wzgórze Kościelec, gdziezginął nasz rodak jkoło miejsco­
wości Cierlicko położonej kilkanaście kilometrów od Czeskiego Cieszyna.

Asfaltowa szosa wije się w górę. Wjeżdżamy w iglasty las. Tu autobus 
przystaje. Dalej idziemy już pieszo. Pr/cd nami raptem otwiera się polana. 
T o  tu, 61 lat temu, wydarzyła się tragedia. Tamtej wietrznej niedzieli ludzie 
byliw kościele. Raptem Uoś przybiegł i powiadomił księdza, żc widział, jak 
odpadło skrzydło samolotu i maszyna runęła na las. Ksiądz przerwał mszę 
i  ludzie z  kościoła pobiegli na miejsce katastrofy. Wśród drzew znaleźli 
szczątki rozbitego samolotu i ciała dwóch pilotów. Leżały w odległości 
kilku metrów jedno od drugiego.

Idziemy w  milczeniu na miejsce upadku samolotu R W D  6. Oznako­
wano to miejsce. Po prawej stronie kamienna tablica z  napisem: „Żwirko 
Wigura” i data „11.9.1932". Po lewej —  dwa symboliczne kamienie w 
miejscach, gdzie znaleziono ciała. Na jednym nadpis: „Wigura”, na dru­
gim: „Żwirko”. Na najwyższym wzniesieniu stoi monument z napisem na 
cokole w  języku polskim i czeskim: „Pamięci lotników polskich Żwirki 
i Wigury, którzy na tym miejscu polegli w katastrofie swego 
samolotu dnia 11.9.1932” .

Przepisuję do notesu nad pisy. Staram się zapamiętać każdy szczegół 
na leśnej polanie, gdzie rozegrała się tragedia. Jestem przecież z  ojczyzny, 
Franciszka Żwirki.

W  drodze powrotnej polscy poeci z Czech pokazali nam budowany- 
przez tamtejszą społeczność rodaków Dom Pamięci Żwirki i Wigury. 
Głównym opiekunem wznoszonego obiektu jest Muzeum lotnictwa w 
Krakowie, ale inwestycję zaczęła sponsorować Polska Macierz Szkolna w 
Cieszynie.

W  Święcianach, w miejscowości rodzinnej Franciszka Żwirki, na jego 
domu rodzinnym po półwieczu milczenia udało się wreszcie odsłonić spod 
tynku pierwotną tablicę pamiątkową. Tak chciałbym, aby Święciany I 
Cierlicko przez dwie granice podały sobie ręce. T o  Żwirko połączył Po­
laków znad Wilii i Polaków znad Olzy.

Józef SZOSTAKOWSKl v

Baj k i  w w y k o n a n i u  
T e a t r u  D z i e c i ę c e g o

Zimowa pogawędka... Fót. Bronisława Kondratowicz

2 stycznia 1994 r. o  godz. 
15.00 w Pałacu Kultury w  Nowej 
W ile jce , w wykonaniu Teatru  
Dziecięcego odbędzie się premie­

ra bajki J. Brzechwy „Kaczka —  
dziwaczka”  oraz „Czerwony Kap- ‘ 
turek” .

Inf. wł.
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ne, a jakież wielkie wzruszenie. Czuję, że rozumieją 
to a ,  którzy są ze mną. Niezapomniana godzina 
nocna w katedrze w  tym grobie zimnych cegieł, który 
ciągle się wydaje ciepłą kolebką.

Wielkie, wielkie odkrycie! Budzimy ze snu tych, 
co symbolizowali nasze pailstwo, nasz naród, Polskę 
i Litwę, Litwę i Polskę. Musimytu wobec tego grobu 
stanąć w  głębokiej, najuroczystszej modlitwie. M iej­
my nadzieję, że  będą się modlić tutaj koło tego 
grobu, w chwili ceremonii złożenia resztek do no­
wych trumien na miejsce zbutwiałych nasz Oswobo­
dzicie! i Wódź, a także Prezydent Rzeczypospolitej, 
że zaproszony będzie Otton Habsburg, rodzina XX . 
Radziwiłłów. Uważam, że wysłać także należy zap­
roszenie do prezydenta Republiki Kowieńskiej. Cat.

Następnego dnia po nieoczekiwanym odkryciu 
gazety wileńskie zamieściły oficjalny komunikat 
komitetu ratowania bazyliki. Był on utrzymany w 
rzeczowym tonie i bez emocji. Tak brzmiał:

Odnalezienie prochów królewskich w krypcie 
podziemnej Bazyliki Wileńskiej. W  dalszym ciągu 
planowanych poszukiwań, prowadzonych pod kie­
runkiem profesora Uniwersytetu Stefana Batorego 
Juliusza Kłosa w podziemiach Bazyliki wileńskiej w 
związku z  zabezpieczeniem jej fundamentów, od­
kryto w dniu 21 września 1931 roku w głównej nawie 
tuż przed prezbiterium kryptę średniowieczną, skle­
pioną ostrołukowo, zamurowaną bardzo starąnnie, 
bez żadnego wejścia z  Bazyliki. Zastępca kierownika 
robót, architekt Jan Pekszo pierwszy odnalazł kryp­
tę i dostęp do niej po usunięciu posadzki i gruzu. O 
godzinie 13-ej do krypty tej weszli rektor Bazyliki ks. 
prałat Sawicki, kierownik robót prof. Kłos, konser­
wator dr Lorentz, prof. USB Ferdynand Ruszczyc, 
dr Morelowski i architekt Pekszo i stwierdzili ponad 
wszelką wątpliwość, że krypta zawiera szczątki 
królewskie. Niezwłocznie zawiadomieni o  odkryciu 
wojewoda wileński Zygmunt Beczkowicz, metropo­
lita ks. arcybiskup Jałbrzykowski, ks. biskup Michal- 
kiewicz, przewodniczący Komitetu Ratowania Ba­
zylik i, ks. biskup dr W ładysław  Bandurski, 
przedstawiciel USB prorektor ks. Falkowski, repre­
zentant miasta Wilna wiceprezydent inż. Czyż —  
weszli o  godz. 14-ej do krypty, mieszczącej zwłoki 

Podłoga pierwotna drewniana zmurszała jest królewskie. Stwierdzono, że krypta wskutek staran-
też doszczętnie. Kości, prócz Barbary, leżą wprost neg0 zamaskowania jej nie była otwierana od po-
na ziemi wilgotnej, a przedostaje się tam woda czątkuXVIIstulecia.Wkrypcieznąjdująsięzwłóki:
podskórna. Najbardziej widoczna czaszka króla, króla Aleksandra Ja-
uwieńczoną koroną, ina wyraźnie koloryt zielony, giellończyka, królowej
zapewne ód śniedzi i  rdzy, spływającej od wieków z  E lżbiety' —  pierwszej
metaty. Korona królewska jest pokryta również żony króla Zygmunta
warstwą zielono-rdzawą. R óżn i się znacznie, Augusta oraz królowej
zarówno kształtem jak zachowaniem od  korony B a rb a ry  R a d z i-
Elżbiety, nie tkniętej zupełnie przez czas. Widocznie wiłłówny.
na swoim suchym, wysokim miejscu leżeć musiała N a  czaszce króla 
oddawna.-' *>•••*".. . A lek sa n d ra  Jag ie l-

W  zbudzonym grobie przed północą w dniu lończyka zachowała się
odkrycia ąjawił się Stanisław Cat-Mackiewicz, re- korona pogrzebowa,
daktor naczelny wileńskiego „Słowa” . Następnego nosząca wybitne cechy
dnia napisał; Jest już jedenasta w  nocy, kiedy dobi- stylowe początku X V I
jam się do Katedry, prosząc o  łaskę X . prałata Sa- wieku o  znamionach
wickiego. N ie  mogę dopuścić, aby drzwiczki zamu- okresu przejściowego
rowano przed tym, niż zdążę zobaczyć. Sąws2yscy: między gotykiem i re-
prałat Sawicki, Ruszczyc, Morelowski, Kłos, Pekszo nesansem. Obok zwłok
—  wzruszeni, rozrzewnieni, jak to naprawdę trzeba królowej Elżbiety znaleziono koronę pogrzebową,
być w chwili tak uroczystej. Sto ję w środku złoty łańcuszek oraz współczesną tabliczkę srebrną,
oświetlonej i pustej katedry. Majster Gudejko, ro- pochodzącą z trumny, z  długim napisem łacińskim,
botnicy. Jeden z  robotników, który jeszcze nie wi- określającym imię i tytuły królowej. Na najlepiej
dział, tak jak ja prosi, żeby go wpuszczono, pokaza- zachowanej obitej złotogłowiem renesansowym
no. • . trumnie królowej Barbary Radziwiłłówny, znalezio-

Trzeba się obrócić i wchodzić tyłem do jamy; no podobną tabliczkę z  herbami Polski, Litwy i X
drzwiczki żelazne już włożone. Tubki ze światłem rodu Radziwiłłów (herb „3 Trąby” )  oraz z łacińskim
elektrycznym rzucają swój blask półślepy, szukający, napisem, analogicznie dotyczącym tej królowej,
trwożliwy. Pierwszą rzecz, którą się dostrzega, to Trumny króla Aleksandra Jagiellończyka i
zieleń czaszki królewskiej Aleksandra. Potem dost- królowej Elżbiety wskutek zbutwienia, zupełnie się
rzega się koronę na czaszce, potem wzrok się oswaja rozpadły. Pierwotna podłoga drewniana również
—  widzi goleń, widzi resztki kościotrupa. Teraz od zbutwiała. Na dnie krypty widnieje płytka warstwa
czaSu do czasu przemknie się pod światłem szuka- wody gruntowej. Kryptę i całą jej zawartość pozos-
jącej wciąż lampki złotogłów leżący na zwłokach tawlono nietknięte do chwili przeprowadzenia
Barbary Radziwiłłówny. W idać fragment tego szczegółowych badań naukowych- Przystąpiono na- 
złotogłowia tak wyraźny, tak piękny, tak szlachetny tychmiast do zabezpieczenia otworu wejściowego i
w  złotym deseniu na białym tle. Tak jak rysunek prowizorycznego ogrodzenia całej odkrytej przest-
korony na głowie Aleksandra Jagiellończyka —  rzeni. Miejsce to ze względu na majestat zwłok
wszystko takie proste i takie wspaniałe w  tchnieniu królewskich będzie stosownie udekorowane i przy
tego prawdziwego, wczesnego renesansu, który grobach będzie postawiona straż honorowa,
teraz, jak w bajce, jak w marzeniu sennym, tajemni- Dwadzieścia jeden strzałów armatnich salutu-
ce swe nam spowiada. je  szczątki królewskie. Strai honorową objęło woj-

— Ten mur to jeszcze średniowiecze. — A  ten?—  sko. Wstrzymanie ruchu kołowego na placu Hhted-
Ten także. A  oto na uboczu nad zwłokami Elżbiety ralnym. Instalacja elektryczna w grobowcu. Hołd
królowej polskiej wielkiej księżny litewskiej, z domu prochom królewskim w Wilnie. Nadzwyczajne
arcyksiężniczkiHabsburskiej ta śliczna,cudna niziutka walne zebranie komitetu ratowania bazyliki. Od-
korona o  dwudziestu ogniwach, złota zewnątrz, nalezienie berła króla Aleksandra Jagiellończyka.

S zaśniedziała wewnątrz. Leży tam łańcuszek złoty i tab- Dekoracja wejścia do krypty. Uroczyste na-
I liczka. Rozróżniam litery, słowa. boieństwo w bazylice. Architekt Pekszo odnalazł

Dziś to prawdziwe misterium, tak Wejść do tego trzecią koronę —  Barbary Radziwiłłówny. Pieczę-
| grobu, który z tymi koronami ze złota i renesansu ||| na krypcie. Wobec śmiertelnego majestatu
§ robi wrażenie nie grobu, lecz jakiejś kolebki, jakie- prochów i koron królewskich. Co widział przedsta-

goś wnętrza kwiatu, gdzie chowa się myśl królewska, wlciel ..,KC ”  w podziemiach Katedry Wileńskiej?I gdzie biją jakby wśród tych cegieł i kamieni złote T o  tylko część tytułów prasowych z  pierwszych dni
B serduszka śpiących tu królowych. Jakież miłe, rzew- po wielkim odkryciu..

| f l |  - • -
Początek patrz w  nr 237

: Bliżej ściany, jeszcze bardziej na prawo, spoczy­
wają zwłoki królowej Elżbiety. Lecz co to?! Ten, kto 
po raz pierwszy swymi stopami wkroczył w świętą 
kryptę, wśród smutnej powagi, niezmąconej niczym 
ciszy, jaka tu musiała od wieków panować, przy 
słabym blasku latarki —  temu się chce nieomal 
krzyknąć z  podziwu i zachwytu!.: —  Tuż obok, na 
wystającej przymurówce od prawej ściany krypty, o 
jedno wyciągnięcie ręki: leży korona. Mała piękna 
Łorona królowej. Ślicznie"zachowana. Pozłota jej 
dumnie rozświeca wnętrze grobu. Leży tak obok 
zdumionych ludzi, jakby do nich przemawiała. Ślicz­
na, koronkowa korona królowej. Wewnątrz łańcuch 
szczerozłoty i srebrna tabliczka z  napisem łacińskim. 
K to tego dokonał? Czyja ręka zdjęła z głowy koronę 
oraz łańcuchi tu je  złożyła? Czy była to ręka jakiegoś 
zbrodniarza w ostatniej chwili spłoszonego, czy pie­

czołowite palce, które uchroniły te przedmioty od 
niszczącej działalności wilgotnych podziemi? Kiedy? 
W  jakich latach —  ba, w jakim wieku? Nikt tego nie 
wie, a rzecz prawdopodobna, że nigdy się o  tym nikt 
nie dowie na pewno; domysły tylko i naukowe hipo- 
tezykrążyć mogą wokół tego tajemniczego uczynku. 
Tajemnicą wieją ku nam odwieczne mury, sklepie­
nie, cegły.

Propozycja dla 
szwaczek- 
amatorek

Propozycja naprawdę nie do po­
gardzenia. Jak już pisaliśmy, czyni 
się przygotowania do regionalnych 
eliminacji kolejnego, 12 konkursu o 
nagrodę im. Aenne Burda dla 
krawców-amatorów. Obiecywaliśmy 
zapoznać naszych czytelników z wa­
runkami tego konkursu, gdy tylko 
zostaną ustalone. Już są.

Jak i w poprzednim konkursie 
mają prawo startować tylko osoby 
zajmujące się szyciem amatorsko, a 
więc nie mogą w nim brać udziału 
zawodowi krawcy i projektanci lub 
osoby, które ukończyły zawodowe 
kurśy krawieckie.

Tym razem poza konkursem dla 
krawców przeprowadzi się również 
eliminacje dla amatorów dziergania 
— nVerena’94". Chodzi o różne ro­
dzaje dziergania: na drutach, szy­
dełkowe, na domowych maszynach 
dziewiarskich, makramę itp.

W konkursie mogą wystąpić i 
młodzi i starzy, początkujący amato­
rzy i tacy, którzy już tam coś sobie 
zmajstrowali.

Uczestnicy konkursu szycia wys­
tąpią w trzech kategoriach:

A —  początkujący amatorzy kra­
wiectwa czyli osoby, które szyją nie 
dłużej niż 2 lata;

B —  zaawansowani amatorzy 
szyjący od ponad dwóch lat;

C — mamy i babcie obszywające 
swe rodziny (maksymalny wzrost po­
ciechy 152 cm).

W konkursie dziergania obowią­
zywać będzie następująca tematyka: 
1) styl biurowy, 2) folklor i fantazja, 3) 
sport i rekreacja. Każdy może wybrać 
sobie dogodny temat Nie wchodzą 
jedynie w grę stroje ślubne i dla ko­
biet ciężarnych.

Każdy zgłoszony na konkurs 
model może składać się z nie więcej 
niż 4 części (np. płaszcz +  kostium 
+  bluzka, a)bo żakiet +  spódnica + 
spodnie +  bluzka itp.). W związku z 
tym, każdy uczestnik będzie musiał 
zademonstrować swój ubiór w ten 
sposób, aby nie potrzebował scho­
dzić z podium na zaplecze celem 
przebrania się.

Jury oceni prace według nastę­
pujących kryteriów: 1) wrażenie 
ogólne, 2) zgodność stroju z trenda­
mi aktualnej mody, 3) oryginalność 
modelu, 4) technika wykonania i to 
jak ubiór „siedzi” na figurze, czyli

burdo
MODEN

3001. voraus, didżioji.
LITMUAHIA 

L (0122) 223282

jakość wykończenia, 5) umiejętność 
dobrania dodatków.

A teraz najważniejsze — tryb 
przyjmowania zgłoszeń. Pierwsza 
zaoczna tura już się rozpoczęła. 
Każdy z kandydatów do nagrody wy­
syła na adres wileńskiego salonu 
„Burdy” (2001 Vilniut, Didżioji 11, 
tel. 22-32-82, 22-33-40) fotografię 
zgłaszanej pracy (9x12 cm), de­
monstrowanej przez samego autora. 
Tylko w kategorii „C" model może 
demonstrować syn, córka, wnuk lub 
wnuczka uczestnika konkursu.

Termin nadsyłania zgłoszeń — 
do 1 kwietnia 1994 roku. Fotografii 
nie zwraca się, podobnie jak nie wy­
syła recenzji o pracach.

Druga tura będzie naoczna. Dy­
rekcja salonu „Burdy” w Wilnie wyśle 
do wybranych uczestników specjal­
ne pisemne zaproszenia, w których 
poinformuje o dalszym przebiegu 
konkursu.

Nie zapomnijcie napisać 
dokładnie swego imienia, nazwiska, 
miejsca pracy, zawodu, adresu wraz 
z kodem pocztowym oraz — wybra- 

| nej przez siebie .kategorii szycia lub 
tematu dziergania, a także dewizy 
konkursu („Niezapominajka”, „Pra- 
cowitka”, „Pszczółka” lub coś w tym 
rodzaju).

Firma „Burda Moden" spodzie­
wa się, że w tpk pięknej imprezie 
wezmą udział również sponsorzy. 
Wystąpienie w popularnym konkur­
sie imienia właścicielki największego 
pisma kobiecego świata Aenne 
Burda —  to przecież doskonała re­
klama, możliwość zaanonsowania 
swej obecności na rynkach nie tylko 
litewskich, ale też europejskich. No 
bo finały konkursów odbywają się w 
różnych stolicach świata. W roku 
1993 —  w Warszawie, w 1994 r. — w 
Wiedniu.

Chyba nie potrzebujemy przypo­
minać, że na zwyciężczynię, nawet 
regionalnych eliminacji, czekają 
cenne nagrody. A więc, mHe* panie, 
nie ma co namyślać się — do roboty 
lub fotografowania się w uszytym os­
tatnio przez siebie modnym ciuchu. 

. Tylko nie zapominajcie, że zdjęcie 
musi być na tyle wyraźne— nie ama­
torskie — aby można było rozróżnić 
na nim szczegóły. Amatorski ma być 
sam strój.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

SPRZEDAJEMY 

albo WYMIENIAMY 

Pańskie mieszkania w Wilnie! 
Szybko załatwiamy dokumenty.

Litewski Instytut Informacji, 
dział informacji o nieruchomościach. 

Vilnius, tel. 75-21-53,75-34-56.
(Zam. 2803)

Wyrazy szczerego współczucia 
Mireczkowi Wiencewiczowi z po­
wodu przedwczesnej śmierci uko­
chanej Mamusi składają rodzice, 
nauczycielka i uczniowie 3 g klasy 
Szkoły Średniej im. Wł. Syrokomli

DROGO SKUPUJEMY 

złoto i platynę.
Vilnins, tel. 23-42-00.

(Zam. 2894)

KURSY JĘZYKÓW 

angielskiego i niemieckiego 
według melodyki nauczania ję­

zyków PHILIPS.
Wszystko to — wf firmie 

„KALBA”.
Zwracać się: Vilnius, lei. 77-82- 

50, 77-82-93 od godz. 9 do 19.
(Zam. 2915)

POSZUKUJESZ 
NOWYCH PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie 
I o Twojej firmie dowiedziano się w Polsce? 

Poda] ogłoszenie do „TRYBUNY”. 
Pragniesz by usłyszano o Tobie w Niemczech? 

Gazeta „Europacentr” czeka na Twoje ogłoszenie.

Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 
„kuriera w ileńskiego”,

Wilno, al. Lalsves 60, pokój 1114. 
Codziennie w  dniach pracy od 9 do 17.
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TELEWIZJA PIĄTEK, 31 GRUDNIA

Z  okazji Jubileuszu Urodzin 
naszych Drogich Rodziców —  Heleny i Stanisława SIEWRUKÓW  

Z Niemenczyna 100 LAT! w  zdrowiu i radości 
życzą Im kochające córki i syn z rodzinami

(Zam. 2903)

|  FIRMA POLSKO-LITEWSKA
| „CLAUDIA-BARBARA”

zaprasza 
na Wielki Bal Sylwestrowy

do restauracji „DAINAVA” w dniu 31 grud­
ki nia na godz. 20.00. W programie: pokaz 
i| mody, loteria, konkursy, niespodzianki d la ! 
! publiczności. Bilety do nabycia: Vilnius, ul.
|Teatro 7 m. 4, tel. 61 -62-75 oraz w restauracji I 
!„DAINAVA”.

ZAPRASZAMY!
(Zam. 2904)

Radio 7334/103.8 FM
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 

i Nowego Roku 
życzymy wszelkiej pomyślności

Dział reklamy:
Laisv6s pr. 60,2050 Vilnius, 

tel. 42 94 57, fax 42 94 65

Nowa uśługa agencji | 
handlu nieruchomościami 1

REAL
KEALECTM ATt ESTIMATE” !

Pośredniczymy oraz pomagamy życzącym j 
i mieć stałe miejsce zamieszkania w Polsce, jak i 
i również chętnym nabycia mieszkania lub 
I domu w tym państwie.

Mile powitamy Państwa pod adresem: Vil- 
I nius, Basanavićiaus 1 /13, tel. 22-61 -16,61 -91 - 
42 od godz. 10.00 do godz. 20.00 w dniach i 

] pracy i od godz. 11 do 16 w soboty.
(Zam. 2891)

KUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 

VHnius, Kaivarijq 14,
Vi vulskio 7-412, tel. 

65-26-18, 22-89-20,35-28-00.
(Zam.2856)

S K U P U JE M Y  ZkOTO, PLATYIM t 
ROZLICZAM Y ŚIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień o cl-godz. 9 do 20. 
VrubIeuskio 2,.koło placu Katedralnego, 

Viinius, tel. 2 2  7 0 1 7 - .

FIRM A
A P O L U K S A S ^
dopomoże sprzedać, 

kupić, wynająć Iu d 1™* 
/dzierżawić mieszkanie^ 
Załatwimy dokumenty 
zgodnie z  przepisami 

prawnymi. 
^V)lniu'sitoL 61 -06-68J^

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codzien n ie  od  godz. 9 do 20. 

V iln iu s , V ru b Ievsk io  2, obok  pL 
K ated ra ln ego , leL  22-70-17.

(Zam. 2824)

J )R O G O  SKUPUJEM Y 

złoto, platynę.
Vilnius, Śopcno 5-i9; tel. 26-08- 

07, 46-40-90.
(Zam. 2900)

EK RANY

YILNIUS —  30JCII, 2.1 —  „Ucie­
czka przed praworządnością”  (USA) 

o 15.3?T „57 pasażer”  (USA) o 1330, 
20. Szalony Deny”  (USA) o  11.30,18. 
3 l.XII —  Szalony Deny”  (USA, ko­
media) o 11.30. „57 pasażer** (USA) o 
13.30. „Ucieczka przed praworząd­
nością”  (USA) o 15.30. 1.1 —  „Ucie­
czka przed praworządnością”  (USA) 
o 15.30. „Szalony Peny”  (USA, kome­
dia) o 18. „57 pasażer”  (USA) o 20.

AUŚRA —  „Miłość, miłość, 
miłość”  (Indie, 2 serie) o 1530. „Ema- 
nuełla-II”  (Francja, dla dorosłych) 
30JĆII,2.1 o 1030,12.10,13.50,18.10, 
20. 310CII —  o  1030, 12.10, 13.50, 
l&lÓ. 1.1 —  o 12.10,13.50,18.10,20.

PERGALĆ —  „Szalony Deny”  
(USA), komedia o 12,15.50. „Ńoc wy­
jącej bestii”  (USA, przygodowy) o 
13^50,17.40,1930.

K A LE N D A R IU M

*  Czwartek (30.XII) jest 364 
dniem 1993 r. Do końca roku 1 dzień.

*  Znak Zodiaku —  Koziorożec.
*  Imieniny: Eugeniusza, Irminy, 

Sabiny.
*  W schód S łońca —  8.43, 

zachód —  16.00. Długość dnia 7 
godz. 17 min.

J i

PO G O D A

Litewska Służba Hydrometeorolo­
giczna przewiduje na 30 grudnia zach­

murzenie, nieduże opady śniegu. Tem ­

peratura od 0 dó + 2  stopni.
W  ciągu następnych dwóch dni 

przelotne opady śniegu. Temperatura 
W nocy od -1 do-t-4, w dzień 1 - 6  

stopni ciepła.

CZWARTEK, 30 GRUDNIA 
L T V

8.00 — Panorama. 8.30 —  Wiado­
mości w jęz. niem. 8.55 —  Wiadomości 
w jęz. franc. 9.15 — Ferie szkolne. 
Filmy anim. 18.00 — Dziennik. 18.10 
— Program dla dzieci. 18.50— Wiado­
mości (ros.). 19.00 —  Dziennik BBC. 
19.30 — Komedia ang. „Pan Byn”.
19.55 —  Anons TV. 20.00 —  Katolic­
kie studio. 2030 — „22". 21.00— Pa­
norama. 21.35 — S. Eidrigeyićius.
22.15 —  Serial ang. „Niespokojna 
służba” — „Pogłoski”. 23.15 — Dzień- J 
nik wieczorny. 2335 — Rock weekend. •[

BAŁTYCKA TV
17.00 —  Ferie szkolne. 18.00 — f- - 

Program TVP. 1930— Problemy. Po­
glądy. Perspektywy. 20.00— Dziennik.
20.05 —  Jeszcze nie śpij. 20.30 —  No­
woroczny program. 21.0ó —  Audycja 
dla kobiet. 2130 —  Nie szukaj słowa w 
kieszeni. 22.00—  Kalejdoskop sporto­
wy. „Żegnaj, Stary Roku!” 2230 —  
Wiadomości bałtyckie. 22.45 —  Film 
fab. „Lola” (ang.). 0.20 —  2.20— Pro­
gram TVP.

TELE-3

7.00 —  Dziennik CNN. 730 —  
Lekcja jęz. ang. 7.33 —  Przegląd prasy.
7.40 —  Muzyka. 8.00 —  Filmy anim. 
930— Aerobic. 10.00— Fantastyczne 
podróże. 1030 —  Muzyka. 10.55 — 
Film „Santa Barbara” . 11.45,14.47 —  
Lekcja jęz. ang. 15.00 — Filmy anim.
16.00 —  Muzyka. 17.00 —  Ko­
szykówka. 18,00 —  Wielka rodzina. 
1830 —  Program z Ponicwieża. 19.00 .
—  Najświeższe wiadomości. 19.20 — 
Lekcja jęz. ang. 19.25 — Muzyka. 1935
—  Film „Santa Barbara”. 20.25 — 
Wystawa. 2030 —  Klienci i pracowni­
cy. 20.55 —  Dziennik Tele-3.21.00 — 
Dziennik CNN. 21.30 —  Lekcja jęz. 
ang. 2133 ^- 911. 22.00 — Muzyka.
22.15 —  Film. „Pies z zamku Blackwo- 
od” (niem.). 24.00— Film „Napiętno­
wany śmiercią”.

WARSZAWA 

, 10.15 —  Mama ija . 10.30 —  Do­
mowe przedszkole. 10.55 —  Porozma­
wiajmy o dzieciach. 11.05— „Policjan­
ci z Miami”  —  serial prod. U SA  11.55
—  Muzyczna Jedynka. 12.00 —  Kwad­
rans na kawę. 12.15 —  Videofashion.
12.40 r-?; Smoczek czy grzechotka?
13.00 —  Wiadomości. 13.15 — Maga­
zyn notowań. 13.45 —  Dla młodych 
widzów: „Choinka, choinka”. 1430 —
16.55 —  Telewizja edukacyjna. 17.05
—  Dla młodych widzów. „Ale cyrk!”
17.50 —  Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleexprcss. 18.20 —  Miliard w rozu­
mie —  teleturniej. 18.45 —  Rapcrt o 
zagrożeniach. 19.05 —  Energetyczna 
alternatywa. 1930 —  Znaki czasu —  
magazyn katolicki. 20.00 —  Program 
muzyczny dla dzieci. 20.10—- Wieczo­
rynka. 2030—  Wiadomości. 21.00 —  
Bilans —  magazyn rządowy. 21.20 — 
„Policjanci z Miami” —  serial prod. 
U SA  22.10 —  Tylko w Jedynce. 23.00

• —  Z  Ogórkiem po kraju —  program 
satyryczny. 23.25 —  „Pegaz”. 24.00 — 
Wiadomości gospodarcze. 0.20 —  Go­
rąca linia. 0.30 —  Muzyczna Jedynka. 
035. —  „Kuba Fidela Castro” —  film 
dok. prod.-USA 1.20 —  To lubię. 

OSTANKINO 

5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­
tyka poranna. 530 —  Poranek. 7.45 —  
Firma gwarantuje. 8.00 —  Dziennik.
8.20 —  Koncert. 8.40 —  Fthn fab. „Po 
prostu Maria” . 9.30 —  Nowe imiona. 
Koncert. 935 —  Film fab. „Naprzód 
elewi” . Ode. 4.10.50— Ekspres praso­
wy. 11.00 —  Wiadomości. 11.20 — 
Film fab. „Powrót do Edenu”. 13.25 —  
Ferie szkolne. 14.00— Dziennik. 14.25 
-7-  Rozmaitości TV. 15.10 —  Notes. 
15.15— Adresat Nowa Rosja. 15.45 —  
Show TV  „50x50”. 17.00 —  Wiado­
mości. 17.25,— Do lat 16 i więcej. 18.05
—  O pogodzie. 18.10 —  Film „Po pro­
stu Maria” . 19.00 —  Rosyjski świat
19.40 -t-~ Dobranoc, dzieci. 20.00 —  
Dziennik. 20.40 —  Loto ‘„Milion”.
21.10— Film fab. „Twen Peaks”. 22.10
—  Film anim. dla dorosłych. 22.20 — 
Hokej na lodzie. Puchar Europy. Finał. 
W przerwach —  Wiadomości. Wyścig 
samochodowy „Paryż-Dakar-Paryż”;.. 
0.55 —  Ekspres prasowy.

LTV
8.00 —  Panorama. 830 — Wiado- 

mości w jęz. niem. 8.55;— Wiadomości w 
jęz. franc. 9.15 —  Serial „Rajska plaża”
(31). 9.40— Ferie szkolne. 17.00— Pro- i
gram. 17D5 — Magazyn mody. 1730 —
Dla dzieci. 18.00=— Wieczór.folklorysty- 1
czny. 19.00 — Świąteczny serial TV \  
„Życie moje— radość moja” (4). 19.45— 'm 
Album rodzinny. 20.10— SVR— 1993. 4 
21.00 — Panorama. 2135 —  Telegra I  
„Tak Nie”. 22.40 —  Program arL-publ. M  
„Do Siego Roku”. 2255— Pozdrowienie 
prezydenta Republiki Litewskiej Algirda- J  
sa Brazauskasa. 23.00 —  Wieczór nowo- J  
roczny w kawiarni dziennikarzy. 1.00 —  1 
To ci show. 130 — Gwiazdy rocka. 3.00 Ą 
— - Obrazek humorystyczny „Bracią losu”. \
3.25 —  Sing group jazz. 3.50 — Program j 
noworoczny „Klub bluesa”.

BAŁTYCKA TV

15.00 —  Film Ch. Chaplina „Gorą­
czka złota”. 16.20— Koncert Kowieńskiej 
Orkiestry Kameralnej. 17.05 —  Ferie 
szkolne. 1730 —  Najśmieszniejsi ludzie 
Utwy-93.18.00— Program TVP.

TELE-3
7.00 —  Wiadomości CNN. 730 —■ 

Lekcja jęz. ang. 733— Muzyka.8.00 — 
Filmy anim. 930—  Aerobic. 10.00 —  
Muzyka. 11.10 —  Serial „Santa Barba­
ra” . 12.00 —  Lekcja jęz. ang. 12.05 —  
Muzyka. 13.00 —  Filmy anim. 14.00 —* 1- 
Muzyka. 14.40 —  Film „Karnawałowa 
noc”. 1555— Filmy anim. 16.55— Film 
„Mama w święto Bożego Narodzenia” 
(2). 17.45— Sam sobie reżyserem. 1830
—  Informacja Tele-3.19.00 —■ Wieści.
19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19.25 —  Film 
„Lady i rabuś”. 22.20 —  Horoskop na 
1994 r. 2230 —  Fala Sepy. 23.00 — . 
Najlepsze hity MTV. 24.00— Cudowna 
MTV w wieczór noworoczny. 3.00 — . 
New Years Eve Party zone— MTV.

WARSZAWA
10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  

Mama i ja. 1030 —  Przedszkolny kon­
cert życzeń. 11.00 — „Szwedzi w War­
szawie” -— film przygodowy prod. pols­
kiej. 12.30 —  Mistrzostwa Polski 
Formacji Tanecznych. 13.00 —  Wiado­
mości. 13.15— Magazyn notowań. 13.45
—  Mini lista przebojów. 1430 — 16.55
—  Telewizja edukacyjna. 17.05 —  Dla 
dzieci: „Ciuchcia”. 18.00— Teleexpress.
18.20 —  „Teraz ja —  Grzegorz Wons”. 
18.45 —  „Tata, a Marcin powiedział”.
19.00 —  Randka w ciemno —  zabawa 
ąuizowa. 19.45— „W  kraju Zulu Gula”
—  program satyryczny. 20DO —  Wie­
czorynka. 2030 —  Wiadomości 21.00
—  Orędzie prezydenta. 2130 —  „Ptas­
zek na uwięzi”  —  komedia prod. USA. 
2330— „Odkurzone przeboje” —  pro­
gram rozrywkowy. 24.00 —  „Klatka”. 
030 - »  Hity brytyjskiej listy przebojów.
1.00 —  Życzenia noworoczne. 1.10 —  
Szopka noworoczna.. 1-55 —  „Szalona 
noc” w „Moulin Rouge”. 2.55 —  „Oczy 
świadka” —  film sensacyjny prod. USA 
4.25— Sylwestrowe MTV.

OSTANKINO

5.00 —  Dziennik 5.20— Gimnasty­
ka. 530 —  Poranek. 7.45 —  Firma gwa­
rantuje. 8.00— Dziennik-8.20:—Rosyjski 
świat. 9.00 —  Film anim. 9.10 — 
Twórczość narodów świata. 9.40 —  Cud, 
czyli kina 10.00 —  Klub podróżników.
10.50 —  Ekspres prasowy. 11.00 — 
Dziennik 1120 —  W gościnie u bajki. 
Film „Królowa Śniegu”. 1255— Laure­
aci IV międzynarodowego festiwalu pro­
gramów TV dla dzieci i młodzieży. 13.25"

I —-  Brain ring. 14.00— Dziennik. 14.25 —; 
Parada Santa Clausa. 1530 —  Gwiazdy 
folkloru rosyjskiego. 17.00 —  Dziennik. 
1X25— Film anim. 18.05— O pogodzie.
18.10— Pole cudów. 19.40— Dobranoc­
ka. 19.55— Reklama. 20.00— Dziennik.
20.40 —  Człowiek roku. 21.00 —  Teles- : 
kop. 21.40 —  Życie stało się ciekawsze^: 
22.40— W  eterze— orkiestra prezydenc­
ka. 22.50 —  Szczęśliwego Nowego- ' 
Roku! 23.05 —  Płomyk noworoczny.
2.05 —  Nocne kino.
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45-03-95, solecznlcki— 52-780, święć la ński— 44-21 -46, trocki I szyrwinc- 
ki —  62-42-67, fotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Kod 67218 
Cena 15 ct (w Polsce -1 000 zł.) 

Nr rejestracji —  322. Zam. 4480

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Biuro ogłoszeń I reklamy —  
pr. Laisv6s 60,

11 piętro, pokój nr 1114.
Telefon —  42-69-63. 

Czynne od 9.00 do 17.00 
w dniach pracy.


